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GORNOŚLAZAK
Pismo codzienne, pofwlącone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

G Ó R N O Ś L Ą Z A K  
wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje 

miesięcznie 3.— zl.

OOŁOSZENIAPrzez lud —  dla 111 did ob,ic2a sI? na Wiersze milimetrowe. — Wiersz millme. 
- 1 U U .U .  trawy kosztuje 15 groszy. — Wiersz reklamowy 60 gr.

TELEFON Nr. 1414. REDAKCJA I EKSPEDYCJA 
znajduje się w Katowicach. Rynek IZ

Nr. 186 Katowice, środa 14-ĝ o sierpnia 1929. Rok 28

Trudności w Hadze.
( Dyskusja nad planem Younga. 1

, H a g a .  Na poniedziałkowem po­
siedzeniu konferencji pierwszy zabrał 
głos minister niemiecki Curtius, który 
podkreślił, że interesy wymagają 
utrzymania postanowień, dotyczących 
iświadczeń w naturze, przewidzianych 
w  planie Younga. Położenie Niemiec 
przedstaw ia się jeszcze gorzej, aniżeli 
położenie Anglji. Handel w yw ozow y 
Rzeszy Niemieckiej zmniejszył się w 
Stosunku do czasów przedwojennych' o 
20 proc. Spadł również eksport w ę ­
gla, k tóry  pozostaje znacznie za eks­
portem  przedwojennym. Przem ysł nie­
miecki przechodzi również przesilenie. 
Do tego dochodzi jeszcze ostry kryzys 
rolniczy. 3 miesiące temu, ilość bez­
robotnych wynosiła prawie 3 miljony 
osób. Zagadnienia reparacyjne, jako 
takie, należy uznać za właściwe źró­
dło zamieszania w  stosunkach gospo­
darczych.

Co się tyczy kwestji świadczeń w  
naturze, to  stwierdzić należy, iż t rak ­
tat wersalski przew idyw ał takie św iad­
czenia w  interesie państw  wierzyciel- 
skich. Plan Younga wychodzi z zało­
żenia, że świadczenia w  naturze ko­
nieczne _ są w  interesie dłużnika, nie 
wierzycieli tak,ż_e tego rodzaju świad­
czenia wzmacniają siłę gospodarczą 
Niemiec. Curtius podkreślił, że św iad­
czenia w  naturze w  r. 1929 będą w y ­
nosiły około 1 miljarda 15 milj. mk.

W obec tego, że plan Younga prze­
widuje świadczenia rzeczowe w  pierw ­
szym roku tylko w  wysokości 450 
milj. mk., powstało zaniepokojenie w  
sferach przem ysłowych Niemiec z po­
wodu tego gwałtownego zmniejszenia 
świadczeń w  naturze. Pomimo tego 
Niemcy gotowe są w miarę możności 
uwzględnić życzenia Anglji. podkreśla­
jąc jednak, że spraw a świadczeń w  na­
turze ma dla nich' zasadnicze znacze­
nie.

Przedstawiciel W łoch Pirelli w ska ­
zał na to, t e  import węgla do Włocli 
w stosunku do stanu przedwojennego 
powiększył sie o i w zrasta  w  dal­
szym ciągu. Znamiennem jest, że we- 
giel reparacyjny, importowany do 
Włoch’, nie w p ływ a  na import węgla 
angielskiego, lecz zmniejsza import in­
nych krajów, jak naprz. Polski. Moż­
no ść zapłaty części reparacyj zaoomo- 
cą węgla w  znakomity sposób ułatwia 
Niemcom wypełnienie swoich' zobo­
wiązań. Właśnie ułatwienie Niemcom 
wykonania zobowiązań było powo­
dem. dlaczego eksperci włoscy p rzy­
chylili się do części planu Younga, 
dotyczącego świadczeń w naturze.

W końcu Pirelli jeszcze raz zana- 
cza, że plan Younga z pewnością nie 
jest doskonały i zawiera dla każdego 
państwa tak postanowienia korzystne, 
jak i ujemne. W  każdym razie trudno 
byłoby zastąpić go czemś lepszem.

P o  nim przem aw iać miał min. fran­
cuski Loucheur, ponieważ jednak za­
powiadał bardzo szczegółowe odpo­
wiedzi na poszczególne kwestje, połą­
czone z zagadnieniem świadczeń w  na­

turze, narady odroczono na wniosek 
Snowdena do środy rano. Jako po­
rządek dzienny następnego posiedze­
nia ustalono dalszą dyskusję generalną 
na planem Younga ze specjalnem 
uwzględnieniem zagadnienia świadczeń 
w  naturze. (PAT.)

Nowa podkomisja.
H a g a .  Po  południu obradowała 

komisja polityczna, która w ybrała  pod­
komisję prawniczą, mającą się zebrać 
po raz p ierwszy we wtorek. Komisja 
ta ma zbadać, czy potrzebne jest u tw o­
rzenie stałej komisji kontrolnej dla 
Nadrenji w razie jej opróżnienia.

W edług informacyj, pochodzących 
z kół delegacji niemieckiej, ła tw e sto­
sunkowo będzie ustalenie daty rozpo­
częcia ewakuacji, trudniejsze natomiast 
określenie daty jej zakończenia.

Ze względu na zbliżającą się sesję 
zgromadzenia Ligi Narodów, liczą się 
tu powszechnie z rychłem p rzerw a­
niem obrad konferencji. (PAT.)

Poufne narady.
H a g a .  W edług doniesień agencji 

Belga, delegacje belgijska, francuska, 
angielska i niemiecka zbiorą się we 
w torek  w celu omówienia sytuacji. Po 
południu odbędzie się posiedzenie po­
ufne ministrów spraw zagranicznych 
Belgji, Francji, Anglji i Niemiec. (PAT.)

B e r l i n .  Biuro Wolffa donosi z 
Hagi, że Henderson odbył konferencję 
z Briandem w  sprawie komisji Trontro- 
lującej dla Nadrenji. Jak słychać, obaj 
ministrowie zajęli stanowisko, odpo­
wiadające ich poglądom dotychczaso­
wym  na tę sprawę, a mianowicie Hen­
derson oświadczyć miał, że komisja 
nadreńska ma pozostawać pod kontro­
lą Ligi Narodów, podczas gdy Briand 
żądać miał przyznania komisji charak­
teru odrębnego —  uniezależnionego.

Macdonald jedzle na pomoc.
H a g a .  Macdonald nadesłał do 

Snowdena telegram, w którym całko­
wicie zdecydowanie aprobuje tezę de­
legacji niemieckiej. Przypuszcza się, 
że komisja odroczy znowu swe posie­
dzenie, gdyż w obecnych warunkach 
nie można dyskutować nad rezolucją 
Snowdena. Widoki porozumienia są 
wciąż bardzo dalekie, a kompromis 
wydaje się niemożliwy. (PAT.)

Co myśli Londyn?
L o n d y n .  Wiadomość o odrocze­

niu obrad komisji finansowej w Hadze 
do środy w yw ołała  w  kołach politycz­
nych Londynu wrażenie ulgi. Obawia­
no się bowiem w Europie, że mogłoby 
dojść do odroczenia konferencji aż na 
czas po zgromadzeniu plenarnem Ligi 
Narodów. Fakt odroczenia komisji 
finansowej do środy uważają koła po­
lityczne Londynu za dowód, że prace

konferencji zaczęły rozwijać się po­
myślniej i że zarysow ały  się widoki 
dojścia do porozumienia. Mimo soli­
darnego poparcia Snowdena koła po­
lityczne Londynu obserw ow ały w 
ostatnich dniach konferencję haską z 
obawą, bojąc się o jej rozbicie. W  dal­
szym ciągu utrzymuje się wiadomść, 
że Morgan ma odegrać rolę pośrednika 
pomiędzy walczącemi stronami. (PAT)

O Zagłębie Saary.
B e r l i n .  „Vossische Zeltung“ do­

nosi z Paryża , że minister Stresemann 
w ręczył premierowi Briandowi me­
morandum w sprawie Zagłębia Saary. 
Memorandum ma być bardzo krótkie i 
ma się ograniczać tylko do streszczenia 
rozmów, które przeprowadzone były 
w  tej sprawie między ambasadorem 
niemieckim w Paryżu  von Hoeschem, 
a sekretarzem  generalnym francuskie­
go ministerstwa spraw  zagranicznych, 
Berthelotem w  sprawie warunków, na 
jakich' Zagłębie Saary  mogłoby być 
ewentualnie zwrócone Niemcom przed 
terminem. Pozatem  memorandum za­
wiera propozycje co do ustanowienia 
pewnego rodzaju systemu celnego i go­
spodarczego. Briand miał przyrzec, 
że zbada dokument dokładnie. (PAT.)

Mąciclel pokoju.
N o w y  J o r k .  P rasa  tutejsza oce­

nia surowo stanowisko, zajęte przez 
angielskiego kanclerza skarbu Snow­
dena na konferencji w Hadze. „Herald 
Tribune11 nazyw a Snowdena zawodo­
wym mąclcielem pokoju. „New York 
Times", zaś, że w  jego osobie ma się 
raczej do czynienia z dyktatorem, niż 
z pośrednikiem. (PAT.)

Żale niemieckie.
B e r l i n .  Biuro Wolffa donosi z 

Hagi, że w  dyskusji na posiedzeniu 
komisji politycznej brali udział ze stro­
ny Niemiec dr. Stresemann i dr. Wirth, 
ze stron delegacyj alianckich Hender­
son i Briand. Biuro Wolffa żali się, że 
poza dyskusją w  sprawie powołania 
komitetu rzeczoznawców kryje się w i­
docznie walka o wiele ważniejszych 
kwestyj 1 że delegacji francuskiej cho­
dzi widocznie o odrzucenie decyzyj 
politycznych w  sprawie przyśpiesze­
nia przyjęcia i zabezpieczenia planu 
Younga. Te dążenia pozostają w  
sprzeczności z poglądem niemieckim o 
uprawnienie Niemiec do żądania ew a­
kuacji. W  związku z tern żądaniem 
propozycje Hendersona w  sprawie od­
bycia narad w ściślejszem gronie 
przedstawicieli m ocarstw  zaintereso­
wanych zrozumiane zostało przez obu 
delegatów jako praktyczne i celowe 
wyjście z sytuacji. (PAT.),

Polska Afryka.
(Od naszego korespondenta.)

Poznań, w  sierpniu.
Pełen cudów pawilon morski, na 

W ystaw ie  poznańskiej, w e flagi okrę­
towe wszystkich państw  przystrojony, 
posiada p rzy  sobie mniejszą salkę, k tó­
ra jest dla niego tern, mniejwięcej, 
czem odnoga morska dla wielkiej za ­
toki. Odnogą tą jest stoisko Ligi Mor­
skiej i Rzecznej, a na niem ogromna 
czarna mapa Czarnego Lądu: Afryki, 
przerw ana czterem a jaśniejszemi pla­
mami: trzema na Zachodzie, jedną na 
Wschodzie.

Te plamy, to dawne kolonje nie­
mieckie w  Afryce: Togo. Kamerun, 
Niemiecka Afryka Zachodnia i Niemie­
cka Afryka Wschodnia.

Siedm miljonów Polaków znajduje 
się poza granicami naszego państwa. 
Liczba ich w zrasta  co roku nietylko 
przez urodziny na obczyźnie, ale przez 
dalszą emigrację, w ynoszącą około 
150 000 głów. Jest nas praw ie cztery  
miljony w  samej Ameryce, przeszło 
miljon w  Rosji i tyleż w  Niemczech, pół 
miljona w e Francji i tak dalej. Nasz 
chłop jest najświetniejszym robotni­
kiem w  Stanach Zjednoczonych, naj- 
w y trw alszym  pionierem w  Brazylji 
i w  Argentynie. Odporny na zimno 
i na gorąco, zdrów  jak koń, kontentu- 
jący sie pożywieniem dalekiem od w y-  
bredności Anglika lub Francuza, jest 
on urodzonym kolonizatorem. Ma do 
tego wszystkie warunki, z wyjątkiem 
jednego: kolonji. Skąd je w ziąć?

Od tego jest właśnie ta czarna mapa 
Czarnego Lądu, o k tórą  Liga Morska 
1 Rzeczna w sparła  swój program ko­
lonialny, tyle złej krwi w yw ołujący 
u naszych zachodnich sąsiadów. P o ­
stradali oni swoje kolonje zamorskie, 
któremi włada obecnie Liga Narodów, 
a z jej ramienia Anglja, Francja i Bel- 
gja. Nie tracą jednak nadziei, że uda 
im się je z powrotem  wyszachrow ać, 
albo wygrozić. albo poprostu odbić w  
przyszłej wojnie. P rzem ysł chemicz­
ny  jest w Niemczech olbrzymi, gazów 
trujących nie zabraknie. A tutaj w y ­
suwa się nagle Polska i powiada:

— I ja mam praw o do miejsca na 
słońcu podzwrotnikowem.

Jakie? Bardzo proste. Cesarstwo 
niemieckie upadło. Polska, k tóra  ode­
brała mu część swoich ziem, jest jego 
sukceserką. Niemcy zdobyw ały  swoje 
kolonje pieniędzmi państwowymi, w  
których były  podatki Wielkopolski, 
Pom orza  i Górnego Śląska. Udział ten 
naszych pieniędzy — zresztą  całkiem 
przym usow y co rzeczy nie zmienia — 
określa się jako jedna dziesiąta sum, 
przez Niemcy wydanych. Rachunek 
jasny: m am y praw o do dziesiątej czę­
ści byłych kolonij niemieckich.

Dobrze, odpowie ktoś. Ale Niemcy 
przestały być właścicielami swej za- 
morszczyzny. Zrzekły się wszystkich 
kolonij na rzecz zwycięskiej Koalicji. 
A że ta powierzyła los kolonij niemie­
ckich Lidze Narodów, przeto nie mo­
żecie mieć do Niemiec żadnej pretensji.

Nic słuszniejszego. Do Niemiec nie 
mamy też żadnego interesu. Ale za 
dwa lata następuje w Lidze Narodów 
t. zw. rewizja mandatów kolonialnych,



na m ocy  K tórych F ran c ja , A nglja i B el­
ują koloniam i eks-n iem ieckiem i rz ą ­
dzą. N ietylko jednak  te  t r z y  p a ń s tw a  
m ają coś do pow iedzenia. O tóż P o lsk a  
pow inna i m oże pow iedzieć, ab y  od ­
pow iednią cześć  kolonij niem ieckich 
w  A fryce nam  przydzielono . P ra w e m  
sukcesji, jako  spadkobiorcom .

D obrze  za s łu ży ła  się L ig a  M orska 
i R zeczna  sw oją  c z a rn ą  A fryką na 
naszej w y s taw ie . N asz p rzem y sł po ­
trzeb u je  su ro w có w , k tó re  kupuje u ob­
cych  za  o lb rzym ie n ieraz  p ieniądze. 
W iadom o n. p., że b y w a ły  w  czasie  in­
flacji tak ie  o k resy , k ied y  t rz y  cz w a rte  
now o w y p u szczo n y ch  b an k n o tó w  p o ły ­
k a ła  Łódź, ab y  kupić za  nie do lary , 
a za  d o la ry  b aw ełn ę . A k au czu k ?  
A „ to w a ry  kolonjalne“ . dla sw eg o  po ­
chodzenia z kolonij s łuszn ie tak  na­
zw an e?

A w reszc ie  n asza  em igracja! P rz e ­
cież m y ek sp o rtu jem y  ludzi w  sposób  
z a s tra sza ją cy  niem al. S to  p ięćdz iesią t 
ty sięcy  roczn ie idzie na  obczyznę, ab y  
tam  rękam i sw em i obcych  k ap ita lis tó w  
bogacić, — bo na sw oje  m ało  k to  się 
dostaje. D ziesięć p ro cen t kolonij n ie­
m ieckich to 300 000 k ilo m etró w  k w a ­
d ra to w y ch  ziem i.

Źe w y ż y ć  i p ra co w ać  po trafim y

w szęd zie  i w  k ażd y m  klim acie, o tern 
nas już W y s ta w a  p o u czy ła  sw y m i nie- 
o szacow anym i w y k resam i, k tó re  są  
p ra w d z iw y m  u n iw ersy te tem  dla P o la ­
ków , chcących  dow iedzieć się o P o l­
sce now ych  rzeczy . M ów iliśm y już, 
ilu nas jes t w  S tan ach  Z jednoczonych. 
P o d zw ro tn ik o w a  B razy lja  m a 140 000, 
A rg en ty n a  27 000, K anada 72 000, C hi­
ny  3000, K uba 2000, M eksyk  2000, w re ­
szc ie  sam a A fryka 1300 P o lak ó w . Nikt 
nie m oże pow iedzieć, że n a  kolonizacje 
A fryki b ra k  nam  w aru n k ó w  fizycz­
nych.

A co do m o ra lnych  kw alifikacyj, 
k tó ry ch  b ra k  nam  N iem cy zarzu cają , 
to  lepiej będzie, g dy  o tern  oni z w ła ­
szcza, m ów ić nie będą. Kto m a w  sw o ­
jej h istorji s tra sz liw e  b u n ty  k a to w a ­
nych  i m o rd o w an y ch  m urzy n ó w , kto 
w s ław ił się w  dziejach takim i zb ro d ­
n iarzam i w  roli cy w iliza to ró w , że m u- 
sa ł tłu m aczy ć  ich b es tja ls tw a  „o b łąk a ­
niem  p o d zw ro tn ik o w em “ („T ropen- 
k o lle r“), ten  lepiej niech m ilczy.

S alę  Ligi M orsk iej i R zecznej opu­
szczam y  z m ocnem  w rażen iem , że 
dzięki W y staw ie  dow iedzie liśm y się 
rz ecz y  b ard zo  w ażn y ch . „P o lsk a  
A fry k a“ pow inna nam  zo stać  w  p a ­
m ięci. R. Z.

M łodzież polska w e  Francji.
W y cieczk a  m łodzieży  żeńskiej i 

m ęskiej polskich  szkó ł średn ich  w  licz­
bie 340 osób, zo rg an izo w an a  p rzez  
T o w a rzy s tw o  W y m ian y  M łodzieży  
Szkolnej, z ło ży ła  w  niedzielę ood p rz e ­
w odnictw em  w ice p rez esa  T o w a rz y ­
s tw a  p. M atuszew sk iego  i p. D rab iń - 
skiego w ien iec na G robie N ieznanego 
Ż ołn ierza, poczem  u d a ła  się w  pocho­
dzie do pom nika M ickiew icza, gdzie 
uczestn icy  w yc ieczk i odśpiew ali chó­
rem  „R o tę“ i hym n n aro d o w y . W re ­
szcie w y c ieczk a  z ło ży ła  w ien iec na 
grob ie  M arsza łk a  F ocha w  P a łacu  In­
w alidów .
Uregulowanie spraw y św ięcen ia  św iąt  

katolickich w  szkołach pruskich.
R ozp o rząd zen ia  p rusk ich  w ład z  

szko lnych  zw aln ia ły  d o ty ch czas od 
nauki w  dnie św ią t kato lick ich  w y ­
raźn ie jedynie uczni i uczenice. B ra ­
kow ało  natom iast odnośnego  rozpo­
rząd zen ia  w  stosunku  do nauczycieli, 
podczas gd y  już od d łuższego  czasu  
byli oni na  m ocy  ro zp o rząd zen ia  w ład z  
wolni od p ra c y  w  dzień św ię ta  re fo r­
macji. B rak  w  tym  w zględzie  p rzep i­
sów  p o w o d o w ał n ieraz  duże trudności.

Z uznaniem  p rze to  p o w itać  na leży  
fakt, że prusk i m in ister w y zn ań  na 
sk u tek  s ta ra ń  Z w iązku  kato lick ich  o r­

ganizacji szko lnych  w  D usseldorfie 
w y d a ł w  dn. 26 ub. m. rozporządzen ie , 
na m o cy  kó rego  postanow ił, co n a­
s tępu je:

„U zupełn iając m oje postanow ien ie  z 
dnia 15 sie rpn ia  1926 r. w  sp raw ie  
zw oln ien ia od nauki szkolnej w  dniu 
św ię ta  re fo rm acji i w  sp raw ie  obcho­
dów  szko lnych  z okazji tego  św ię ta , 
p ostanaw iam , ab y  dnie następ u jący ch  
św ią t kato lick ich : T rzech  Króli, B oże­
go C iała, św . św . P io tra  i P aw ła , 
W szy stk ich  Ś w ię ty ch  i N iepokalanego 
P o częc ia  N. M. P . w  pod leg łych  mi 
szk o łach  w olne b y ły  od nauki z a ró ­
w no dla ka to lick ich  uczni, jak  i n au czy ­
cieli. W  szkołach , do k tó ry ch  uczę­
szcza ją  rów nież  uczniow ie n iekato li­
ckich w y zn ań , dnie te  m ają  b y ć  tak że  
d la  nich w o lne od nauki, jeżeli w ed łu g  
uznan ia k ie ro w n ik a  szko ły , nie m ożna 
w  dzień ten  u rząd zić  lekcji z poży tk iem  
dla ty ch  dzieci.4

P o stan o w ien ie  to, s to su jące  się do 
w szy stk ich  szkół, pod leg łych  p ru sk ie ­
m u m in is te rs tw u  o św ia ty , n iew ątp liw ie  
dozna życzliw ego  p rzy jęc ia  w śró d  
sp o łeczeń stw a.

Kongres U njonistyczny w  Pradze.
P rz e d  w o jną i po w ojnie odbyło  się 

już k ilka t. zw . k o n g resó w  unjoni­
s ty czn y  ch w  W eleh rad z ie , tej s ta re j

ii Przegląd polityczny

m etropolji p a ń s tw a  w ie lk o m o raw sk ie - 
go, będącej s to licą  b iskupią i m iej­
scem  w iecznego  sp oczynku  św . M eto­
dego, gdzie rów n ież  n iezapom niany  
rzeczn ik  unji a rcy b isk u p  S to jan  m a 
w sp an ia ły , licznie n aw ied zan y  g robo­
w iec. T y m  razem  jednak  zw olenn icy  
ruchu  un jon istycznego  nie po jadą do 
tego ulubionego m iejsca p ie lg rzy m ek  
na M oraw ach , lecz z pow odu  p rz y p a ­
dającej ty siąc le tn ie j ro czn icy  śm ierci 
św . W a c ła w a  p rz y b ęd ą  do P rag i.

K ongres ro zp o czy n a  się dnia 11-go 
bm. i p o trw a  do 15-go bm . Języ k iem  
o b rad  je s t łacina, w o b ec  czego m ogą 
w  nim  b ra ć  udział rów nież  p rz e d s ta ­
w iciele  n aro d ó w , n iezn a jący  języ k ó w  
słow iańsk ich . K ongres rozpoczn ie  u ro ­
c z y s te  n ab o żeń stw o  w ed łu g  ob rząd k u  
s łow iańsk iego , o dp raw ione  p rzez  JE . 
Ks. B iskupa K ocy łow sk iego . P o p o łu ­
dnie p rzezn aczo n e  jes t na  zw iedzan ie  
m iasta. W ieczo rem  n astąp i o tw arc ie  
kongresu . P on iedzia łek , w to re k  i ś ro ­
da pośw ięcone zo s ta ły  na ob rad y , re ­
fe ra ty  i p rzem ów ien ia . Do d obrze  zn a­
n ych  z poprzedn ich  k o n g re só w  nazw isk  
p re leg en tó w , jak  JE . Ks. B iskup d 4H er- 
bigny, JE . Ks. B iskup P rzeźd zieck i, 
p ra ła t dr. G riv e ra , prof. dr. V azicy, 
prof. dr. V ajsa, p rz y b y w a ją  now e n a­
zw iska , posiadające  już po części duży  
rozg łos w  lite ra tu rze , pośw ięconej z a ­
gadnieniu  unji.

Z P o lsk i zapow iedzieli sw ój udział 
JE . Ks. Ks. A rcyb iskup  Ja łb rzy k o w sk i, 
B iskup P rzeźd z ieck i, B iskup Łoziński, 
B iskup S okołow ski i B iskup K ocy low - 
ski ob. w sch .

D ołożono w szelk ich  s ta rań , b y  kon­
g re s  p rask i w  niczem  nie u stęp o w ał 
poprzedn im  św ie tn y m  kongresom  w e- 
lehradzkim .

43 artykuł konkordatu z W łochami.
Z asługuje na podk reślen ie  fakt, że 

P ap ież  P iu s XI, p rzy jm ując  na aud ien ­
cji a rcy b isk u p ó w  i b iskupów , k tó rz y  
b ra li udział w  u ro czy ste j procesji, m ó­
w iąc  o w olności akcji kato lickiej, w y ­
raźn ie  w sk az a ł na .art. 43 konkordatu . 
Jeżeli p rz y te m  żądał, ab y  biskupi i du­
ch o w ień stw o  trzy m a ło  się zd a ła  od po ­
lityki, to m iał P ap ież  na m yśli tru d n ą  
sy tu ac ję  w e  W łoszech , gdzie p rz e w a ­
żna część  d u ch o w ień stw a  n a leża ła  d a ­
w niej do d em o k ra ty czn o -lu d o w ej p ar- 
tji D on S tu rzo , t. zw . popolori i w y s tę ­
p o w a ła  p rzec iw  fa szyzm ow i w  p ie rw ­
szej jego fazie. Z asługuje to  na pod­
k reślen ie  z te j racji, że  s ło w a  pap ie­
skie b y ły  kom en to w an e w  ten  sposób, 
iż jak o b y  z w ra c a ły  się w ogó le  p rz e ­
ciw ko księżom , b ęd ący m  członkam i 
partji.

W oldem aras drugim Napoleonem!
L itew sk ie  m in is te rs tw o  sp ra w  w e ­

w n ę trzn y ch  ogłosiło  w y so ce  o rg inal- 
ny  kom unikat. T w ierd z i w  nim, że

rz ąd  litew sk i pom im o n iezadow olenia 
g rup  opozycy jnych  p ro w ad z i k ra j do
przy jęcia  najbardzij udoskonalonego i 
m o d ern is ty czn eg o  sy stem u  rządów , 
k tó ry  istn ie je  obecnie w  Italji. P og lądy  
litew skich  s tro n n ic tw  opozycy jnych  ng 
ustró j p o lity czn y  L itw y  n az y w a  kom u­
n ikat „p rzeży tem i i zapom nianem i d ro ­
gam i socjalizm u XIX stu lec ia44. W y m ie ­
n iając najbardzie j w y b itn y ch  w o d zó w  
narodów , kom unikat p rzep ro w ad za  po ­
ró w n an ie  pom iędzy  N apoleonem , B is­
m arckiem , M ussolinim  i W oldem ara- 
sem .

Z estaw ien ie  W o ld em arasa  z takim i 
m ężam i, isto tn ie  b ard zo  . . .  śm iałe!

Nacjonalizm psuje interesy.
W iedeńsk i dziennik  „D ie S tu n d e4* 

donosi, że m in is te rs tw o  finansów  za ­
m ierza  w  jesieni r. b. p rzed ło ży ć  p ro ­
jek t w ielkiej pożyczk i zew n ę trzn e j w  
w y so k o śc i 200 m iljonów  szylingów , 
p rzezn aczo n y ch  na p o trze b y  in w esty ­
cyjne. Zdaniem  „D ie S tu n d e44 szanse  
u zy sk an ia  i pom yślnej subsk rypcji 
osta tn io  znaczn ie się zm niejszy ły . Jako  
pow ód zm niejszenia się szan s te j p o ­
życzk i podaje „D ie S tu n d e44 zb y tn ią  
ak ty w n o ść  „H eim w eh ry 44.

Skutki zniszczenia kapitalizmu.
H asło : „p recz  z kap ita lizm em 44, gło­

szone p rzez  socja listów , w prow adzili 
w  czyn  b ard zo  dok ładn ie bo lszew icy . 
Z niszczyli w szelk i kap italizm  p ry w a t­
ny, a  u tw o rzy li jednego k ap ita lis tę  — 
państw o . Ale cóż się o k aza ło ?  Ten 
n o w y  k ap ita lis ta  co raz  w ięcej trac ił 
k ap ita łu  i nie m a p ien iędzy  na żadne 
p rzed sięb io rs tw a , k tó re  w y m ag a ją  
w k ład ó w  pien iężnych . A pon iew aż 
p ań stw o  nie m oże istn ieć bez tw o rz e ­
nia now ych  p rzed sięb io rs tw , w ięc  k o ­
m uniści — w ro g o w ie  kapitalizm u, m u­
sieli zw ró c ić  się do zag ran iczn y ch  k a ­
p ita listów , a b y  p ań stw u  p rzy sz li z po ­
m ocą. Ś w ieżo  naw iązali rokow an ia  
z w ielką  am ery k ań sk ą  firm ą budow la­
ną, k tó ra  m a o p raco w ać  p ro jek ty  bu­
d o w y  n ow ych  w ielkich  p rz ed s ięb io rs tw  
p rzem y sło w y ch . Na p ie rw sz y  ogień 
m a pójść b udow a fab ryk i sam ochodów  
w  Niżnim  N ow ogrodzie. R zecz p ro s ta , 
że kapitaliści am ery k ań scy  nie w y ­
konają  ty ch  ro b ó t z m iłości dla bo lsze­
w ik ó w  za k o sz ta  w łasn e , lecz będą 
chcieli dobrze na  tem  zarobić. W y ­
w iozą w ięc z Rosji m asę pieniędzy, 
k tó re  zo s ta ły b y  w  kraju , g d y b y  bol­
szew icy  nie byli zn iszczyli kapitalizm u 
w łasnego .

Ale m im o ty ch  dośw iadczeń  socja­
liści w c iąż  k rz y c z ą : „p recz  z k ap ita ­
lizm em 44!

Agitujcie za naszą gazetą!

M.EKSANDER KORNEL DOBROWOLSKI.

p o ś c i g .
POWIEŚĆ SENSACYJNA.

81) —o— (Ciąg dalszy).
B iedny  red ak to r zna lazł się w  opresji, z k tó re j 

nie w iedzia ł, jak  m a w y b rn ąć . W y w ija ł zaw zięc ie  
sw oją bronią, nie dosięgając  jednak p rzeciw ników . 
W reszc ie  począł p rzem aw iać  do p rześladow ców , 
w ypom inając im ich podłe pochodzenie od w ilków .

Nie spostrzeg ł, b ęd ąc  o d w rócony  plecam i od 
domu, że d rzw i o tw o rz y ły  się pocichu i dw ie po­
s tac ie  w y su n ę ły  się n azew n ą trz . D ow iedział się 
o tem  dopiero, gdy  k toś zdzielił go porządn ie  kijem  
p rzez  g łow ę, w o ła jąc :

— M am  cię złodzieju!
N artow sk iego  niem al u c ieszy ł cios, k tó rem u  to ­

w a rz y sz y ła  po lska m ow a. W p raw d zie  d o tknął 
ręk ą  stłuczonej g łow y, ale p raw ie  radośn ie zaw o ła ł:

— Nie jestem  złodziejem , ty lko  bron ię się p rzed  
tem i bestjam i. bo chcą mnie . . .

Nie dokończył, bo poczuł, że go k toś z ty łu  obej­
m uje oburącz, a rów nocześn ie  u jrzał, że o fia rodaw ca 
u derzen ia  rzu ca  się na  niego z furją, d o b iera jąc  się 
m u do g ard ła . W  m ig b y ł red ak to r ubezw ładn io- 
ny, gd y ż  jego „now oczesną b ro ń 44 w y rw an o  mu 
z ręki.

— T e raz  mnie pew nie pow ieszą  i k a r je ra  skoń­
czona! —  m yślał, nie m ogąc s ło w a  p rzem ów ić, 
gdyż p rzeciw nik  dobrze  śc isk a ł mu gard ło .

XXIV.
G dy po ro zp raw ie  w  k o n sy sto rzu  m etropo li­

talnym  w ró c iła  pani M ary sia  do siebie, zdz iw iła  się 
n iepom iernie, u jrza w szy  siedzącego  w  pokoju 
A leksandra.

—  S k ąd  ty  się tu  w zią łeś, A lek s?  —  p y ta ła  
u rad o w an a, w y c iąg a jąc  do niego już od progu ręce.

—  Ano, <l  n ieba spadłem .
Nie w id ać  b y ła  na jego tw a rz y  tej radości, ja­

kiej pani M ary sia  m ogłaby  o czek iw ać po tak  d łu ­
giem  niew idzeniu  . . .  Intuicyjnie odczuła też  chłód, 
b ijący  z p ierw szy ch  słów  pow itan ia, w y p o w ied z ia ­
nych p rzy tem  z dziw nem  dla niej jak b y  p o d k reśle ­
niem  u k ry teg o  w  nich znaczenia. U m ysł jej oplótł 
się niejako dokoła tych  w y razó w , szukając  w  nich 
rozw ik łan ia  zagadki.

U całow ał grzeczn ie  jej ręce  (ach, jak  g rzeczn ie!) 
i n aw e t objął ją  w  pół.

—  Co ci, A leks?  —  zap y ta ła  z lękiem .
—  Nie p rzy szed łem  jeszcze do siebie po choro­

bie — b rzm ia ła  napół szo rstk a  odpow iedź. —  B yć 
m oże, jestem  tak że  poruszony  tre śc ią  tego  listu  —  
w y c iąg n ą ł z k ieszeni k o p ertę  i podał pani M arysi. 
—  M asz, p rzeczy ta j i pow iedz, co o tem  sądzisz. 
Nie chcę niczego u k ry w a ć  p rzed  tobą, bo zdaje mi 
się, że jestem  ci w inien bezw zg lędną  szczerość .

—  O, tak , A leks! (
W y ję ła  z k o p e rty  list i, .p rzeczy taw szy , p rz y ­

b lad ła  silnie. B y ł to  anonim ow y opis zajścia z C heł- 
m eckim  w  restau rac ji hotelu S av o y . L ist b y ł za ­
kończony uw agą, że au ten ty czn o ść  opisanego fak­
tu  m ożna s tw ie rd z ić  u tan ce rk i R ity  Doili, k tó ra

b y ła  jednym  ze  św iadków  sceny , jaka ro zeg ra ła  
się m iędzy  panią G rójecką a C hełm eckim .

—  C óż ty  na to ?  —  zap y ta ł Aleks, w idząc, że 
pani M arysia  sk o ń czy ła  czy tan ie.

—  Że pozory  isto tn ie p rzem aw ia ją  p rzeciw  
m nie, ale sam a rzecz  m iała inny podkład, nie ten, 
jaki ten o szczerczy  św istek  usiłuje jej nadać.

W ięc p roszę  cię, opow iedz w szy stk o .
—  M usisz m ieć w e  m nię w iarę . Nie by łabym  

w stan ie  tłu m aczy ć  się. C zy  nie rozum iesz sam , 
ze to b y łoby  dla m nie up o k o rza jące?

—  Ależ uprzytom nij sobie, że h lsto rja  jest zby t 
pow ażna, żebym  m iał m ieć w zgląd  na  podobne 
sk rupu ły  —  rzucił gw ałtow nie .

—  W ięc nie w y s ta rc z a  ci zapew nienie, k tó re  
z ło ży łam ?

—  W  tak im  raz ie  w yciągn ij konsekw encje. G dy 
nie m asz do mnie z a u fa n ia . . .

P o d esz ła  do okna i g o rące czoło p rzycisnęła  
do szyby . C zekała, że A leksander zm ieni ton 
i p rzeprosi ją za sw ą  szo rstkość , on jednak zacią ł 
u s ta  i zam yślił się ponuro. Nie p o zn aw ała  tego 
subtelnego, eleganckiego  m ężczyzny, jakim  b y ł 
zaw sze  do tąd  w  stosunku do niej. R ozum iała, że 
o w ład n ę ła  nim ślepa zazd rość , ten n iszczący  w róg  
delikatnego k w iatu  uczuć.

Jeszcze  chw ilę s ta ła  p rzy  oknie, w reszc ie  spoj­
rza ła  na n iego żałośnie, jak gdyby  w zrok iem  sk a r­
ży ła  się na k rży w d ę , jakiej doznała  i zw olna szła 
ku drzw iom , p ro w ad zący m  do drugiego pokoju.

—  M aryś! — zaw ołał. — T y  nie m ożesz zo­
s taw iać  mię w  niepew ności.

(Ciąg dalszy nastoO.
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W igilia  W niebowzięcia Najśw. M. P.
ś w . E uzebjusza, kapłana 

wyznawcy, f  380 r.

Św. Kallistusa, biskupa 
męczennika.

SLOW.: DOBROWÓJ.

Sześć dni będziesz robić, siódmy 
dzień będzie w am  św ięty : ta  jest mo­
wa, k tó rą  przekazał Pan.

(Exodus XXXV. 24.)
Synu, rzeczy  twoje odpraw iaj w  

cichości, a  będziesz m iłowan nad 
chw ałą ludzką. (Ekkl. III. 19.)

Zdani e:
T rzeba m ieć przed sobą wiecznie
Cel wielki, św ięty, ukochany,
Co by  rozpraszał nam słonecznie
Żyw ota chm ury i tu m a n y .. .

St. Grudziński.
K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y :  

Słońce w sch. o godz. 4.31, zach. o godz. 
19.05. — Księżyc wsch. o godz. 15.37, 
'.ach. o godz. 23.10.

Długość dnia 14 godz. 34 min.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  w ie trz ­

no i dżdżysto. J u t r o :  ponuro, dżdży­
sto.

— Ford w Polsce. P rzed  kilku dnia­
mi bawili w Polsce przedstaw iciele 
am erykańskiego króla autom obilowe­
go Forda. Z Polski przedstaw iciele 
F orda  odjechali do M oskwy. — Jak do­
noszą pisma w arszaw skie, Ford  zam ie­
rza  budow ać bądź w  W arszaw ie, bądź 
iteż w  Gdyni wielką m ontow nię dla 
sw oich samochodów wszystkich ty­
pów.

F ab ryka  Będzie m ogła być urucho­
m iona za 3 do 4 miesięcy. Na razie 
w szystkie części sam ochodów szfyby 
7. Ameryki, z czasem  zaś z Anglji, 
gdzie projektow ane jest w  ciągu kilku 
lat uruchom ienie pełnej fabryki. Jak 
dotąd bowiem , nigdzie w  Europie sa­
mochody Forda nie są w yrabiane, a 
jedynie składane z części w yrabianych 
w Am eryce.

— Prace nad nowym budżetem.
W szystkie m inisterstw a pracują obec­
nie bardzo  intensyw nie nad zestaw ie­
niem prelim inarzy budżetow ych na rok 
budżetow y 1930-31. Jak się dowiadu­
jemy — otrzym ały m inisterstw a pole­
cenie trzym ania się w  tych zestaw ie­
niach prelim inarzow ych ram  tegorocz­
nego budżetu, z uwzględnieniem  po­
czynionych zarządzeń oszczędnościo­
wych.

— Plan rozbudowy sieci radiofonicz­
nej w  Polsce zatwierdzony. P rzed  kil­
ku dniami donosiliśmy o planie rozbu­
dow a sieci radiofonicznej na obszarze 
Rzeczypospolitej. W  związku z tern 
donosimy, że m inister poczt i te legra­
fów zatw ierdził plan rozbudow y sieci 
radiofonicznej w Polsce. Plan przed­
łożony został rządow i przez Polskie 
Radjo, przyczem  pertrak tacje  co do 
realizacji tego planu trw a ły  przeszło 
rok. Na podstaw ie zatw ierdzonego 
planu w  W arszaw ie ma być w ybudo­
w ana w ielka radiostacja nadaw cza o 
m ocy 120 kw . P rócz tego powstanie 
druga miejscowa stacja w  W arszaw ie, 
dotychczasow a zaś stacja w arszaw ska 
przeniesiona będzie do W ilna. W e Lwo 
wie w ybudow ana będzie stacja o mo­
cy 10 kw. Zrealizowanie tego planu 
spowoduje rozszerzenie(zasięgu dedek- 
torow ego na przeszło /» całego te ry ­
torium Polski.

Województwo Haskie.
* Koniec zatargu w kopalniach 

Skarbofermu. W  poniedziałek pod
przew odnictw em  inspektora pracy  
p. M askego odbył się dalszy ciąg kon- 
|erencji w  sprawie zatargu m iędzy ro­

botnikami, zatrudnionym i w  kopalni 
Skarboferm u, a dyrekcją kopalni. Zo­
stała  podpisana umowa, na podstaw ie 
której przeprow adzono rew izję po­
szczególnych umów akordow ych 
z uwzględnieniem  ostatniego orzecze­
nia komisji pojednaw czej i a rb itrażo­
w ej w  spraw ie górnictw a. Pozatem  
dyrekcja Skarboferm u zobow iązała się 
do w ypłacenia robotnikom, zatrudnio­
nym  na filarach i gankach, dodatkow o 
po cz tery  grosze od w ózka w ydoby­
tego w ęgla, i to w stecz za m iesiące 
kwiecień, maj i czerw iec. Um owa zo­
sta ła  podpisana przez obie strony, w o­
bec czego za targ  należy uw ażać za 
załatw iony.

* Sprawozdanie z zebrania Związku 
motocyklistów. Na ostatniem  zebra­
niu polskiego Związku m otocyklow e­
go w ybrano now y zarząd klubu ślą­
skiego. W ybrani zostali: dr. Saloni, 
jako prezes, M arjan M alinowski jako 
wiceprezes, p. Mikuła jako sekretarz, 
Kazimierz Pielaw ski jako drugi sekre­
tarz, P aw eł Banasz jako skarbnik, 
M aks Żmuda jako kapitan sportow y. 
Siedzibą Związku będą Katowice. P od ­
jęto kroki celem załatw ienia zatargu 
z krakow skim  klubem automobilowym. 
Staraniem  zw iązku odbędą się 1 w rze­
śnia m iędzynarodow e wyścigi m otocy­
klowe i w yścig II „Grand P r ix “ o mi­
strzo s tw o  m otocyklow e polskie na rok 
1929. Udział w tych imprezach weźm ie 
delegat P rezyden ta  Rzplitej. Na w y­
ścigi przyjadą jeźdźcy polscy oraz z 
Anglji, Francji, Niemiec, W łoch, Au- 
strji i Czechosłowacji.

* Aresztowanie niebezpiecznych 
bandytów. W  ostatnich m iesiącach do­
konano szeregu napadów  rabunkowych' 
na terenie całego Górnego Śląska. 
Śledztw o prow adzone przez w ładze 
śledcze w  Katowicach, p rzy  w spół­
udziale w ładz w  Król. Hucie i W iel­
kich Hajdukach, doprow adziły  do uję­
cia całej dobrze zorganizow anej ban­
dy, składającej się z braci P aw ła  i Jó­
zefa O czków  pochodzących z Gliwic, I 
W altera  Bełdzika i W altera  Opasow- 
skiego z Dębią, Alfreda Pastuszka z 
Królewskiej Huty i R oberta F ry tscha  z 
Bielska. Bełdzik i Pastuszek  dokonali 
napadu rabunkow ego na piekarnię 
Sm acznego w  Królewskiej Hucie. Pod 
Załężem  P aw eł Oczko Fry tsch  i Beł­
dzik włam ali się do sklepu kupca Sitt- 
nlka w  Dębiu. Pozatem  P aw eł Oczko 
Bełdzik i Pastuszek  dokonali napadu 
na rodzinę W agsylów  w  Lędzinach. 
Dalej Oczko i W alter Bełdzik dokonali 
m orderstw a rabunkow ego na osobie 
M entschika w  Białej. Ponadto cała 
szajka oskarżona jest o udział w  in­
nych napadach i m orderstw ach. W  rę ­
kach policji polskiej jest Bełdzik i Opa- 
sowski oraz Frytsch. Natom iast nie­
m iecka policja w  Zabrzu ujęła na Ś lą­
sku Opolskim P aw ła  i Józefa Oczków 
i Alfreda Pastuszka.

Z Katowickiego.
Katowice. ( W a l k a  O p o d w y ż ­

s z e n i e  p ł a c  p r a c o w n i k ó w  
s t o l a r s k i c h ) .  S trajk  robotników  
stolarskich zatrudnionych w fabrykach 
mebli i w iększych zakładach sto lar­
skich na terenie pow iatu Katowickiego 
nie został zlikwidowany. Na ostatniej 
konferencji odbytej w  Katowicach ró ­
żnica m iędzy udzielanemi przez praco­
daw ców , a żądanem i przez robotników  
opłatam i za godzinę wynosi 2 grosze. 
P racodaw cy  ofiarują za godzinę 1.40 
gr. jako maximum staw ki za godzinę 
p racy ; robotnicy zaś żądają 1.42 gr. za 
godzinę. P ertrak tac je  zostały p rze ­
rw ane i now y ich term in nie został je­
szcze ustalony. S tra jk  trw a  nadal. 
Strajkuje 1000 osób.

— ( U c z c z e n i e  p a m i ę c i  m ę ­
c z e n n i k a  n a r o d o w e g o ) .  Dnia 
17 sierpnia jako w  9-tą rocznicę śm ier­

ci m ęczeńskiej śp. dra Andrzeja Mie­
lęckiego odbędzie się o godz. 9-tej w  
kapliczce sierocińca p rzy  ulicy Plebi­
scytow ej 46 M sza żałobna za spokój 
Jego duszy i za w szystkich poległych 
obrońców  ziemi śląskiej. U prasza się 
o wzięcie licznego udziału w  nabożeń­
stw ie.

— ( U t w o r z e n i e  f i l j i  Z w i ą ­
z k u  r e s t  a u r ą t o r ó w). W  lokalu 
p. Potem py w  Katowicach p rzy  ul. P le­
b iscytow ej odbyło się zebranie Zw ią­
zku Polskich R estauratorów , w łaści­
cieli kaw iarń  i hoteli celem stw orze­
nia filji tegoż Zw iązku w  Katowicach. 
Po dyskusji zebrani uchwalili założyć 
filję zw iązku w  Katowicach i w  tym  
celu powołano do życia Komitet O r­
ganizacyjny, w  którego skład weszli 
pp. Długiewicz, Noglik i Potem pa. Po 
powzięciu tej uchw ały  postanow iono 
podobne filje u tw orzyć na terenie ca­
łego Ś ląska oraz zw ołać zjazd delega­
tów, k tó rzy  ustali kierunek prac na 
przyszłość oraz ustosunkow anie się do 
ogólnopolskich w ładz zw iązkow ych.

— ( W p i s y  d o  s z k o ł y  b u d o ­
w n i c t w a ) .  D yrekcja Szkoły Budo­
w nictw a w  Katowicach p rzy  ulicy D ą­
brów ki zaw iadam ia, że w pisy  do tejże 
szkoły  rozpoczną się z dniem 15 bm. i 
trw ać  będą do dnia 31 sierpnia rb. 
Egzamin na kurs p ierw szy  dla nowo- 
w stępujących odbędzie się dnia 3-go 
w rześnia rb. o godzinie 10-tej. W pisy 
przyjm uje oraz w yjaśnień udziela D y­
rekcja Szkoły  codziennie w  godzinach 
przedpołudniow ych.

— ( N i e s u m i e n n a  p r a c o w n i ­
ca ). P rzed  kilku dniami donosiliśmy, 
że niezam ężna sprzedaw aczka M arta 
Sz. sp rzeniew ierzyła kilka tysięcy  zł. 
na szkodę sw ej pracodawczym* w łaści­
cielki sklepu p. Koźlikowej w  Katowi­
cach. Obecnie ustalono, że M arta Sz. 
sp rzeniew ierzyła 42 tysiące złotych w  
ciągu 5 lat. P rzed  sędzią śledczym  
niesum ienna sprzedaw aczka p rzyznała  
się do w iny, jednakże nie wie, jakim 
sposobem  sprzeniew ierzenia osięgły 
40 tysięcy  złotych, gdyż codziennie 
za trzym yw ała  na swoje po trzeby  „ty l­
ko" 5 do 7 zł.

Dąb w  Katowickiem. ( U r o c z y ­
s t o ś ć  j u b i l e u s z o w a  2 5 - l e c i a  
i s t n i e n i a  k o p a l n i  „ E m i n e n ­
c ja " ) .  W  niedzielę 11 sierpnia obcho­
dziła kopalnia „Em inencja" w  Katowi- 
cach-Dębie uroczyście 25 - rocznicę 
sw ego istnienia. Dzień był piękny i 
pogoda dopisała. Rano po nabożeń­
stw ie odpraw ionem  w  kaplicy kopalni, 
pochód ruszy ł do kościoła parafialne­
go. Podczas uroczystej sum y miejsco­
w y  chór kościelny odśpiew ał mszę 
G rubera „In honorem  S. Elisabeth" z 
tow arzyszeniem  znanej o rk iestry  huty 
„Baildona". Chórem  i ork iestrą  d y ry ­
gow ał dzielny organista Józef Tollek, 
zaś na organach akom paniow ał syn 
rzeźbiarza - a rty s ty  Rajmund Follek. 
Pod w zględem  w ykonania należy się 
uznanie za sumienną pracę, dobre w y ­
konanie i zw iązane z tern trudy. Po 
nabożeństw ie pochód w rócił na kopal­
nię, gdzie odbyła się uroczyście deko­
racja zasłużonych urzędników  kopal­
nianych. — Po południu odbył się kon­
cert w  ogrodzie res tau ra to ra  Kosza w  
wykonaniu o rk iestry  dętej huty „Bail­
dona" połączony z rozm aitemi niespo­
dziankami. — U roczystość w ypadła 
imponująco. Ludność zw łaszcza ucze­
stnicy uroczystości byli bardzo zado­
woleni, w ynosząc miłe w rażenie z tak 
rzadkiej uroczystości.

W ełnowiec w Katowickiem. (U d e- 
r ż e n i e  g r o m  u). W  tych dniach 
uderzył piorun w  kamienicę S tokow e­
go p rzy  ulicy D am rota 12, w yw ołując 
pożar. Ogień został stłum iony, zanim 
p rzybra ł w iększe rozm iary.

Szopienice w  Katowickiem. (B i - 
j a t y k a  w  r e s t a u r a c j i ) .  W  lokalu 
„Kasyna" w yw iązała  się k rw aw a bija­
tyka, przyczem  goście obrabiali się 
wzajem nie nożami. Jeden z gości 
o trzym ał kilka pchnięć nożem kieszon­
kowym . Nożowników zdołano a re ­
sztow ać pjrzez m iejscow a policję.

Siemianowice. (W  y ś l e d z e n i e  
s p r a w c ó w  k r a d z i e ż y ) .  P rzed  kil­
ku dniami dokonano w łam ania do bud­
ki budowlanej W ilhelma T rzochy w  
Siemianowicach. W łam yw acze p rzy ­
w łaszczyli sobie 600 złotych. Policja 
w yśledziła spraw ców , którym i są Emil 
Kandzior i Je rzy  Picher, obaj z Sie­
mianowic.

Janów w  Katowickiem. ( P i e l ­
g r z y m k a  j u b i l e u s z o w a ) .  P iel­
grzym ka jubileuszowa do P iekar w y ­
rusza w  uroczystość W niebowzięcia 
N. M. P. W  środę w ieczorem  o godz. 7 
uroczyste nieszpory, poczem  odegra­
nie pieśni i hejnałów  z w ieży kościel­
nej. W  czw artek  rano pierw sza M sza 
św. juz o godz. 5.30. Po M szy św. w y ­
m arsz z m uzyką do Małej Dąbrówki, 
skąd o 8 w yjazd osobnym  pociągiem 
pątniczym  do stacji Szarlej P iekary . 
Po przyw itaniu pielgrzym ów  w  P ie­
karach, odbędzie się o godz. 10 uro­
czysta  M sza św. z kazaniem. Po po­
łudniu o godzinie 2 droga krzyżow a, 
zbiórka p rzy  pierw szej stacji. Po  ob­
chodach o godz. 3 uroczyste nieszpory. 
O godz. 3.30 popołudniu zbiórka pątni­
ków  przed klasztorem , poczem poże­
gnanie i odm arsz do Szarleju, skąd od­
jazd Ĵ O min. przed godz. 5. Po p rzy ­
byciu do kościoła parafjalnego w  Ja- 
nowię, około godz. 7 uroczyste „Te 
Deum" i błogosław ieństw o Sakram en­
talne. — T ow arzystw a idą zw arte  i ze 
sztandaram i. Okazja do spowiedzi św. 
od niedzieli w  każdy dzień rano od 
godz. 5.30 do 7.30 i w  środę po połu­
dniu od godz. do 6.30 i od godz. 7 do 
do 8. B ilety otrzym ać można tylko 
na probostw ie.

Bytków w  Katowickiem. (W  y - 
b u c h  g a z ó w  w  p i e c u ) .  W  m ie­
szkaniu Teodora Rożoka w  Bytkow ie 
nastąpił silny w ybuch w  piecu kuchen­
nym. W ybuch był tak  gw ałtow ny, że 
piec kuchenny rozleciał się na kilka 
części. ! W ypadku w  ludziach nie by ­
ło. Istnieje przypuszczenie, że w  pie­
cu nagrom adziły  się gazy węglowe, 
być też może, że pom iędzy w ęglem  
znajdow ał się m aterjał w ybuchow y.

Kochłowice w  Katowickiem. (K o- 
p a l n i a  p o s z u k u j e  r o b o t n i -  
k ó w). Kopalnia „Hugona" przyjmie 
kilkaset robotników z powodu urucho­
mienia szybu A rtura. Chodzi o ro­
botników w  wieku 20 do 30 lat.

Z  Król. Huty.
Król. Huta. (O z m i a n ę  p r z y ­

s t a n k ó w  t r a m w a j o w y c h ) .  We 
w szystkich w iększych m iastach p rzy ­
stanki tram w ajow e znajdują się przed 
zbiegami ulic. Jest to celowe, bo za­
pobiega wielu wypadkom . W  Król. 
Hucie jak wogóle na całym  Śląsku jest 
pod tym  w zględem  niestety inaczej. 
Tak na przykład  przystanek  p rzy  uli­
cy Katowickiej róg Podgórna znajduje 
się dopiero za ulicą Podgórną. To 
w łaśnie było powodem  w ypadku, k tó­
ry  łatw o mógł pociągnąć za sobą ofia­
ry  w  ludziach. W óz ciężarow y, jadą­
cy  Podgórną w jechał w  przyczepkę 
tram w aju w kierunku Katowic. W oźni­
ca nie zdołał bowiem zatrzym ać koni. 
G dyby tram w aj musiał zatrzym ać się 
przed Podgórną, w óz byłby  bezpiecz­
nie przejechał. Na szczęście nie było 
żadnej ofiary, tylko tram w aj został 
częściow o uszkodzony. Obowiązkiem  
dyrekcji kolejek elektrycznych jest 
zmienić przystanki, by podobne w y ­
padki w  przyszłości nie m iały miejsca.

— (Z u r z ę d u  s t a n u  c y w i l ­
n e g o ) .  W edług podania urzędu stanu 
cywilnego w  lipcu zaw arto  56 ślubów, 
z tych  2 by ły  żydow skie. Urodzin za­
notow ano 184 a to 95 chłopców i 89 
dziew cząt. Nieślubnych było 8. U m ar­
ło ,81 osób, m ężczyzn 35, kobiet 46.

— ( O s t r o ż n i e ,  r o w e r z y ś c i ) .  
Kronika niedzielna m a do zanotow ania 
2 wypadki przejechania przez row ery . 
Jeden, najechał niejaką Rolińską tak  
nieszczęśliw ie, że rńusi leczyć się w  
szpitalu, drugi najechał biedną wdowę, 
Chrom ikow ą.
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— ( P o  p i j a t y c e  o k r a d z i o n o  
go). Robotnik M. z Hajduk W ielkich 
poszedł z kolegami L. i U. do res tau ra­
cji p rzy  ulicy W olności na wódkę. 
Skończyło się na tem. że M„ zupełnie 
pijany, zasnął p rzy  stole. Skorzystali 
z tego jego koledzy i w yciągnęli mu z 
kieszeni portfel. Obłowili się porzą­
dnie, bo zabrali mu przeszło 600 zł.

^ Swietochłimicfciego.
Łagiewniki w  Św iętochłowickiem . 

( Z a b i t y  p r z e z  s a m o c h ó d ) .  
Urzędnik gm inny Lis m ieszkający w  
Łagiew nikach w racał z p racy  do do­
mu. Na ulicy Bytom skiej, niedaleko 
wieży wodnej Lis został pochw ycony 
przez sam ochód ciężarow y, k tórym  
kierow ał P io tr Siedlaczek z Szopienic. 
N ieszczęśliwy urzędnik doznał śm ier­
telnych okaleczeń i zm arł, nie^ odzy­
skaw szy  przytom ności. Lis, k tó ry  był 
żonaty, osierocił dwoje dzieci. Zwłoki 
jego odstaw iono do kostnicy szpitalu 
miejskiego w  Król. Hucie. Św iadkow ie 
zeznali, że winę za w ypadek ponosi 
kierow ca samochodu. Urzędnik gmin­
ny  lis zm arł w  34 roku sw ego życia.

Nowy Bytom w  Św iętochłowickiem . 
( N a p a d  z ł o d z i e j a  n a  p o l i ­
c j a n t a ) .  Je rzy  Szym ik z Nowego 
Bytom ia lat 27. w łam ał się do obejścia 
restau ra to ra  G rychtoła. Złodziej-w ła- 
m yw acz usiłow ał p rzyw łaszczyć so­
bie w ieprza na szkodę wym ienionego 
oberżysty. Pow iadom iony o w łam aniu 
kom isarjat policji w ysła ł na miejsce 
kradzieży policjanta. Na widok poste­
runkowego Szym ik zaczął uciekać, 
nrzyczem  usiłow ał za trw ożyć urzędni­
ka rew olw erem . Policjant w  obronie 
w łasnej strzelił do Szym ika, raniąc 
go w  lew e udo. Rannego odstawiono 
do lecznicy w  Nowym  Bytomiu.

Ruda w  Św iętoch. ( Ś m i e r t e l ­
n y  w y p a d e k  n a  u l i c y ) .  Jak  już 
donosiliśmy, row erzysta  K raw czyk 
zderzył się z row erzystą  Gorusem. 
K raw czyk doznał pęknięcia czaszki, 
Gorus obrażenia w ew nętrzne. W  zw ią­
zku z tem  donoszą nam, że K raw czyk 
zm arł w  lecznicy. Św iadkow ie ze­
znali, iż K raw czyk jechał zby t szybko 
głów ną ulicą, w obec czego Gorus nie 
miał czasu w ym inąć na drugą stronę 
jezdni.

Szarlej w  Św iętochłowickiem . 
( P r z e j e c h a n a  p r z e z  s a m o ­
c h ó d ) .  Sam ochód osobow y przeje­
chał 5-letnią G ertrudę M atzek z Szar- 
leja. D ziew czynka doznała obrażeń 
na całem  ciele. Szofer szybko odje­
chał, przeto  num eru samochodu nie 
stw ierdzono. W ypadek zdarzył się na 
ulicy 3 Maja.

I  Pszczyńskiego.
Pszczyna. ( W i e l k i  s u k c e s  P o ­

l a k ó w ) .  W ybory  przeprow adzone do 
pow szechnej kasy  chorych na terenie 
całego powiatu pszczyńskiego przynio­
sły  liście polskiej w ielkie zw ycięstw o. 
Na 18 w ybranych  do zarządów  jest 
12 Polaków .

Mikołów. ( P r z y t r z y m a n i e  
z ł o d z i e j a ) .  P rzed  kilku dniami sk ra­
dziono portfel na szkodę restau ra to ra  
Janoty  w  M ikołowie. Portfel zaw ierał 
600 zł. i dokum enty osobiste. Policja 
w yśledziła spraw cę kradzieży  w  oso­
bie W iktora Motoka, którem u odebra­
no w szystkie dokum enty i 300 zł.

Podlesie w  Pszczyńskiem . ( P r z y ­
j a z d  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o ­
s p o l i t e j ) .  S taraniem  śląskiego zw ią­
zku rolników, m łodzież rolnicza u rzą­
dza w  niedzielę dnia 18 bm. dożynki w  
m iejscowości Podlesiu, w  powiecie 
Pszczyńskim , w  której w eźm ie udział 
Pan P rezyden t Rzeczypospolitej. P re ­
zydent Ignacy Mościcki przyjeżdża do 
Podlesia o godzinie 2 po południu.

Imielin w  Pszczyńskiem . ( L u ­
s t r a c j a  b i b l i o t e k i ) .  W  najbliż­
szych dniach odbędzie się lustracja tu­
tejszej bibljoteki przez kom itet. W  tym  
celu uprasza się w szystkich czytelni­
ków  o zw rot w ypożyczonych książek 
do 20 bm. Książki można oddać w 
czw artki od godz. 18 do 19. Do 1-go 
w rześnia br. nie w ypożycza się ża­
dnych książek.

Giełda pieniężna i zbożowa.
W  Katowicach płacono w dniu 12 

sierpnia: za 100 złotych 47.02 m arek 
niemieckich, za 100 m arek niemieckich 
212.65 złotych.

W  W arszawie płacono w dniu 12 
sierpnia: za 100 franków  francuskich 
34.82 zł, za 100 koron czeskich 26.33 zł.

W arszawska giełda zbożowa
w  dniu 12 sierpnia 1929 r.

Żyto stare  i now e 28.00— 28.50, 
pszenica sta ra  49—51, pszenica nowa 
46—48. jęczmień 29—30, owiec 27.00 
do 27.50, m ąka pszeniczna 76—80, m ą­
ka żytnia 42— 43, osucie żytnie 19—20, 
osucie pszeniczne 20—21. O brót średni.

Z  Rybnickiego.
Rybnik. (Z p o s i e d z e n i a  R a ­

d y  m i e j s k i e j ) .  W  piątek 9 sierpnia 
odbyło się posiedzenie R ady miejskiej. 
Zatw ierdzono zakup gruntu od w łaści­
ciela tartdku Solorza pod budowę rze ­
źni miejskiej w  wielkości 11.000 m e­
trów  kw adratow ych  po cenie 3 zł. za 
1 m etr dodatkow o domu m ieszkalnego 
16.000 zł. i przeniesienia tartaku  20.000 
zł. Zatw ierdzono zakup urządzenia 
lokalu w  ogrodzie miejskim od p. Man- 
drysza  za 17 tysięcy  737 zł. — U chw a­
lono zaciągnięcie pożyczki w  miejskiej 
kasie oszczędności na rozszerzenie 
m ostków  i położenie kraw ężników  
przy  ul. M ikołowskiej kosztem  60 ty ­
sięcy zł. Następnie uchwalono 15 ty ­
sięcy 500 zł. na budow ę baraku  dla 
8 rodzin, k tó re  przym usow o w ydalono 
z m ieszkań. — Na budowę tym czaso­
w ych w ychodków  p rzy  starym  koście­
le uchwalono 1300 zł. — Na zakup sy ­
reny  dla S traży  pożarnej przyznano 
3763 zł. — P rzy ję to  projekt na roz­
szerzenie m ostków  przy  ulicy Miko­
łowskiej celem założenia chodnika. Na 
cel ten uchwalono 7 tysięcy  940 zł. — 
Zatw ierdzono s ta tu t dla dokształcają­
cej szkoły zaw odow ej w  formie p rzed­
łożonej przez m agistra t ze zm ianą pa­
ragrafu  10, rozszerzając skład kura- 
torjum  na korzyść zainteresow anego 
kupiectw a i rzem iosła. Do grona ku- 
ratorjum  w ybrano pp. P ru sa  i Leśni­
ka. Na członków  komisji szacunko­
w ej dla podatku dochodowego zostali 
w ybrani pp. M andrysz, Szczepanek i 
B asista, na zastępców  Botor, M yśli­
w iec i R obert Babilas. Na Zjazd przed­
staw icieli m iast Polskich w ydelegow a­
no p. Basistę, w  zastępstw ie p. P rusa. 
Na radcę sierot na obw ód IV. w ybrano 
p. Karola Sprysza. Dla w dow y po 
w oźnym  miejskim Poloku uchwalono 
m iesięcznie 100 zł. — Zarobek tercja- 
na D epty p rzy  szkole III podw yższo­
no z 140 na 190 zł. od 1 kw ietnia roku 
bieżącego w stecz. — Zw iązkowi s tra ­
ży  pożarnych na pow iat Rybnik p rzy ­
znano 400 zł. subwencji.

— ( P r o c e s j a  d o  J e j k o w i c ) .  
Z powodu pośw ięcenia kościoła w  Jej­
kow icach w yrusza  z Rybnika w  dniu 
15 sierpnia rano o godz. 8.30 proce­
sja do Jejkow ic. U prasza się o liczny 
udział w  procesji.

B iertu łtow y w Rybnickiem. ( O d ­
p u s t . )  Dnia 15 sierpnia w  uroczy­
stość W niebow zięcia Najświętszej Ma- 
rji Panny  obchodzi parafja biertułtow - 
ska swój doroczny odpust. Spodzie­
w ać należy się przybycia w iernych z 
sąsiedzkich parafij.

Jejkowice w  Rybnickiem. (U r o - 
c z y s t o ś ć  p a r a f j a l n a . )  W  mi­
nioną niedzielę odbyło się uroczyste 
w prow adzenie W. ks. Jarząbka jako 
zaw iadow cę tutejszej now outw orzonej 
parafji przez W . ks. proboszcza R e­
ginka z Rybnika. M ieszkańcy Jejko­
w ic i Zebrzydow ic z w ielką radością 
przyw itali sw ego duszpasterza. P rz e ­
bieg uroczystości był następujący: O 
godzinie 4 po południu przybyła ban- 
derja chłopska oraz cykliści z ducho­
w ieństw em  na granice wioski Zebrzy­
dowice, gdzie ks. proboszcz Jarząbek 
został pow itany przez obyw atela Ze­
brzydow ic p. W encla. (Naczelnik gmi­
ny pow itania odmówił.) Ks. Jarząbek 
podziękow ał Zebrzydow ianom  za po­
witanie. Następnie orszak ruszył w 
kierunku Jejkowic. Na krańcu wsi za­
w iadow ca parafji jejkowickiej został 
przyw itany przez naczelnika gminy. 
Kongregacje M ariańską i Związek 
m atek chrześcijańskich, poczem ru­
szono dalej ku probostwu. Członek 
komitetu budowy d. P rus w ręczył ks.

Jarząbkow i klucze od plebanji. Na­
stępnie przem ów ił ks. proboszcz Regi­
nek, żegnając się z swym i dotychcza­
sowym i parafianami. Rybnicki ks. 
proboszcz zaznaczył, że nową parafję 
utw orzono dla wygody m ieszkańców 
Jejkow ic i Zebrzydowic. P ożegnaw ­
szy się z swym i parafjanami, ks. R e­
ginek oddał ich pod opiekę ich p ierw ­
szego duszpasterza ks. Jarząbka. Da­
lej odczytał ks. proboszcz dekret 
w ładzy biskupiej, ustanaw iający nową 
placów kę duszpasterską i nominację 
ks. Jarząbka na pierw szego duszpaste­
rza. Ks. Jarząbek podziękow ał za tak 
miłe przyw itanie, objął duszpasterstw o 
i zachęcał parafjan do miłości, zgody, 
jedności i do częstego uczęszczania do 
kościoła, k tóry  teraz  będą mieli w po­
bliżu. Na końcu swego przem ów ienia 
wniósł trzykro tny  okrzyk na cześć 
Ojca św., Najprzew. ks. biskupa Li­
sieckiego oraz W . ks. proboszcza Re­
ginka, którem u parafja Jejkow ice s w o ­
je pow stanie zaw dzięcza. Chór śpie­
w aków  odśpiew ał na głosy pieśń „My 
chcem y B oga“. Nastąpił śpiew  i po­
w itania przez dziatw ę szkolną. Chór 
śpiew acki odśpiew ał jeszcze hymn po 
łacinie. U roczystość zakończono 
wspólnem odśpiewaniem  pieśni „Ser­
deczna M atko“.

Świerklany Górne w Rybnickiem. 
( P o ż a r  d o m u  i b u d y n k ó w  g o ­
s p o d a r c z y c h . )  W  tych dniach 
szalał tu wielki pożar, k tóry  zniszczył 
dom i budynki gospodarcze gospodarza 
Karola Gonki. S todoła była  napełniona 
tegorocznem i zbiorami. Szkoda w y ­
nosi 25 tysięcy zł.

Z Cieszyńskiego.
Bielsko. ( S z c z ę ś c i e  w  n i e ­

s z c z ę ś c i u ) .  P rzy jechał do Bielska 
niejaki H rabka, chłopek z Brennej, aby 
sprzedać na jarm arku  konia. W kró t­
ce dobił targu, otrzym ując 110 zło­
tych. Do trzym ającego w  garści zwój 
pieniędzy, przystąp ił jakiś człowiek, 
upominając go, by dał pieniądze stem ­
plować, inaczej jako bezw artościow e 
przepadną. Z afrasow any chłop prosił 
uprzejm ego pana o pomoc w  tym  nie­
znanym  mu procederze, poszli w ięc 
obaj do Banku Polskiego, z pod k tó re­
go inform ator zaw rócił, dążąc do pocz­
ty. P rzed  pocztą jednak w stąpił do ja­
kiejś b ram y i w ięcej się H rabkow i nie 
pokazał. Udał się H rabka na policję, a 
potem  w  strapieniu sw em  podążył 
oszukany do m iasta, gdzie szczęśliw ie 
natknął się na oszusta, p rzy trzym ał go 
i oddal policji. Policja poznała w  nim 
znanego M archew kę z M azańcowic. 
Pieniądze się także znalazły, w ięc 
H rabka w rócił do Brennej a M archew ­
ka pow ędrow ał do kozy.

Zabłocie w  Bielskiem. ( K r a d z i e ż  
p i e n i ę d z y ) .  Nieznany złodziej w ła ­
m ał się do m ieszkania Marj i Janiko- 
wej i p rzyw łaszczył sobie 1300 złotych 
gotówki.

Z cale! Polski.
Sosnowiec. ( N i e s u m i e n n i  

u r z ę d n i c y  m a g i s t r a t u ) .  Z po­
lecenia sędziego śledczego zostali a re ­
sztow ani i osadzeni w  więzieniu trzej 
urzędnicy m agistratu  sosnowieckiego: 
Dzidowski, Grabiański i Zaw istow ski. 
Stw ierdzono, że urzędnicy ci odbywali 
„lustrację'* w  zam kniętych przez ko­
misję san itarną piekarniach, podszyw a­
jąc się pod miano komisji m agistrackiej 

I i w yłudzali znaczniejsze sumy od w ła ­
ścicieli, m otyw ując to kosztam i, jakie 
pociągnie za sobą ponowne otw arcie 
piekarń. P iekarnie te. oczyw iście, nie 
by ły  o tw arte , a „koszta** utonęły w 
kieszeniach niesum iennych urzędników 
m agistrackich. P rócz tego stw ierdzo­
no. że osobnicy owi w ykonyw ali za

drogie pieniądze (minimum 300 zł.) pla­
ny budow lane osobom pryw atnym , co 
było w yraźnie zabronione urzędnikom 
przez m agistrat. P lany  te nie były 
zatw ierdzone przez m agistrat, a inte­
resenci ponieśli s tra ty . Afera zatacza 
coraz szersze kręgi. Spodziew ane są 
dalsze aresztow ania.

Zakopane. (Ś m i e r ć d w ó c h  s z o ­
f e r ó w  w  t o p i e l i ) .  Dwaj szoferzy 
z Zakopanego: S tan isław  P łaza  i W ła­
dysław  Jaw orski, k tó rzy  udali się z 
gośćmi do M orskiego Oka, poszli sie 
kąpać do Białki. W  czasie kąpieli naj­
prawdopodobniej chw ycił ich kurcz, 
w skutek czego obaj utonęli. Mimo na­
tychm iastow ej akcji ratunkow ej, za­
stosow ania sztucznego oddychania nie 
zdołano przyw rócić  ich do życia.

Kraków. ( A r e s z t o w a n i e  n i e ­
b e z p i e c z n y c h  o s z u s t ó w ) .  Ma- 
rjan Bielewicz i żona jego W acław a, 
zam ieszkali stale w  W arszaw ie zostali 
w  tych dniach aresztow ani przez w y ­
dział śledczy policji za oszustw o po­
pełniane na ulicach Krakow a. Para 
oszustów  w y staw ała  przed konsulata­
mi, gdzie B ielew iczow a zaczepiała s ta ­
rających się o w izy, proponując u ła­
tw ienie im formalności. Następnie B ie­
lew iczow a w prow adzała  em igrantów 
do b ram y domu, gdzie oczekujący mąż 
p rzedstaw iał się jako „konsul** _ i po 
otrzym aniu pieniędzy od starającego 
się o w izę w ręczał mu kopertę zakle­
joną, w  k tórej znajdow ały się w ycin­
ki z gazet. O szustów  osadzono w  w ię­
zieniu.

Łódź. ( Z n a l e z i e n i e  s z k i e l e ­
t ó w  l u d z k i c h ) .  W e w si Nowa W o­
la pod Łodzią w łaściciel gospodarstw a 
Hoppe dokonyw ał pogłębienia piw ni­
cy, w  czasie tej roboty  natrafił na do­
brze zakonserw ow ane szczątki ludz­
kie. Pochodzenie ich jest niewiadome. 
Zaznaczyć jednak należy, iż w  tej sa­
mej wsi przed kilku tygodniam i poło­
w y  m ajątku Niechcice natrafił w  cza­
sie kopania rowu na skrzynię, w  któ­
rej znajdowały się szczątki ludzkie. 
Dom, w  którym znaleziono szkielet 
uchodzi za nawiedzony przez duchy.

Lublin. ( Z n o w u  w y b u c h  z a ­
p a l n i k a  a r m a t n i e g o ) .  Tragiczny 
w ypadek  w ydarzy ł się w e wsi Potok, 
pow. biłgorajski. Kilku w yrostków  p ra ­
cow ało w  polu. Jeden z nich, 15-letni 
Jan Lipka, znalazł zapalnik niewy- 
strzelonego pocisku arm atniego. Na 
widok znalezionego przedm iotu w szy ­
scy chłopcy porzucili p racę i poczęli 
baw ić się zapalnikiem, jak piłką. Na­
gle zapalnik z wielkim hukiem eksplo­
dował, zabijając na miejscu inicjatora 
zabaw y Jana Lipkę, zaś ciężko raniąc 
Andrzeja Dobę, oraz jednego chłopaka 
niestw ierdzonego dotychczas nazw i­
ska. Ciężko ranny  został 40-letni An­
drzej Choma, k tó ry  przed  sam ym  w y ­
buchem  chciał odebrać chłopakom  nie­
bezpieczną zabaw kę. Rannych w  s ta ­
nie groźnym  odwieziono do szpitala w 
Biłgoraju.

Z dalszych stron.
Kassel. ( A r e s z t o w a n i e  f a ł ­

s z e r z y  m o n e t ) .  Policja krym inal­
na w  Kassel w padła na ślad związku 
fałszerzy  monet, k tó rzy  rozpuszczali 
cały  szereg  fałszyw ych m onet 5-mar- 
kow ych po okolicy. M onety te nosiły 
stem pel 1928 r. Fałszow anie odkryto  
w  ten sposób, że posrebrzenie po dłuż- 
szem użyciu starło  się z monet. P o ­
śród  fałszerzy  znajdują się członkow ie 
najw ybitniejszych rodzin m iejscowych.

Zurych. ( Ś m i e r ć  w  g ó r a c h ) .  
W  Alpach w okolicach B erna ponieśli 
śm ierć na miejscu 3 turyści w ysoko­
górscy  narodow ości w ęgierskiej, spa­
dając z ogromnej w ysokości w  prze­
paść.

Rzym . ( O k r o p n y  w y p a d e k  
p r o f e s o r a ) .  P rzed  kilku dniami nie­
miecki inżynier Baak w ybra ł się na 
w ycieczkę pod szczyt w ulkanu Etny 
na w ys. około 3.000 m etrów  i w ięcej 
nie w rócił. G rupa tu rystów  włoskich 
przechodząc tą sam ą drogą znalazła 
zwłoki inżyniera, obok niego zaś leżał 
rew olw er. Inż. Baak popełnił sam o­
bójstwo. T uryści po pow rocie zaw ia­
domili odnośne w ładze o w y p a d k u .'

\



Trudności wewnętrzne w Niemczech.
B e r l i n .  Jak stw ierdza p rasa  b e r­

lińska, w yjazd m inistrów Severinga i 
Nisella do Hagi pozostaje w związku 
z ostrem  przeciw ieństw em , ujaw niają- 
cem się w łonie gabinetu w  spraw ie 
reform y ubezpieczeń od bezrobocia. 
M inistrowie obecni w  parlam encie 
przyszli do wniosku, że bez porozu­
mienia się z przebyw ającym i w  Hadze 
ministrami finansów  i gospodarki, nie­
kom pletny gabinet, istniejący obecnie 
w  Berlinie, nie może pow ziąć decyzyj.

'Jak donosi „Berliner T ageblatt“,

najw iększe trudności w ynikły w  spra­
wie podw yższenia w kładek ubezpie­
czeniowych.

„Deutsche Allgemeine Zeitung“ 
tw ierdzi, że m inister pracy zam ierza 
podać się do dymisji, poniew aż zw iąz­
ki zaw odow e nie zgadzają się z jego 
stanowiskiem , a centrum  ma określać 
jego propozycje jako n iew ystarcza­
jące. (PAT.)

H a g a .  M inister Severing i Nisell 
opuścili Hagę po konferencji z baw ią­
cymi tu ministrami. (PAT.)

Ratyfikacja konkordatu z Prusami.
B e r l i n .  W e w torek  odbędzie się 

ratyfikacja konkordatu P rus ze Stolicą 
św iętą  i w ym iana dokum entów ratyfi­
kacyjnych.

O godz. 11 zbierze się pierw sze po 
w akacjach posiedzenie gabinetu pru­
skiego, przyczem  w szyscy m inistro­

wie pruscy położą sw e podpisy na 
trak tat. Następnie odbędzie się w y ­
m iana dokum entów ratyfikacyjnych, 
której dokona z jednej strony  prem jer 
pruski Braun, z drugiej nuncjusz papie­
ski ks. prałat Pacelli. (PAT.)

Znowu groźba wojny rosyjsko-chińskiej
M o s k  w  a. U tw orzona została 

specjalna arm ja Dalekiego W schodu, 
której dow odcą m ianow any został 
Blueser, daw ny adjutant dowódcy 
ukraińskiego okr. wojskowego. Blue­
ser w yjechał już na daleki W schód.

M o s k  w  a. W edług otrzym anych 
z C habarow ska wiadom ości ze źródeł 
japońskich, około 100 oficerów bialo- 
gw ardyjskich w yjeżdża z P a ry ża  do 
M andżurii w  celu zorganizow ania na 
miejscu oddziału b iałogw ardzistów  dla 
walki z Rosją. (PAT.)

W i e d e ń .  Dzienniki donoszą z 
Szanghaju, że w ładze chińskie ogłosiły 
na terytorjum  kolei wschodnio-chiń- 
skiej stan oblężenia. A resztow ano dal­
szych dwóch funkcjonarjuszów sow ie­
ckich, podejrzanych o propagandę ko­
munistyczną.

W edle doniesień w  Nankinu, w oj­
ska sowieckie posuw ają się naprzód ku 
Pogranicznej. Lotnicy przelatują nad

M andżurją. G ubernator M andżurii pro­
sił o przesłanie mu posiłków do P o g ra ­
nicznej. (PAT.)

W i e d e ń .  „United P re ss '1 zamie­
szcza w yw iad swego korespondenta 
m oskiewskiego z zastępcą kom isarza 
ludowego Spraw  Zagranicznych Kara- 
chanem, k tó ry  ośw iadczył, że rząd  so­
wiecki nie prow adzi z Chinami żadnych 
rokow ań ani oficjalnych ani nieoficjal­
nych. Rzad sowiecki w yłuszczył w a­
runki, po których spełnieniu może być 
dopiero m owa o podjęciu rokowań.

W  odpowiedzi na pytanie, jak się 
p rzedstaw ia obecnie sytuacja na g ra­
nicy chińskiej, K arachan okazał kore­
spondentowi depeszę, donoszącą, że w  
sobotę rano oddział białogw ardzistów  
zaatakow ał patrol sowiecki, przyczem  
dwuch żołnierzy sowieckich zostało 
zabitych a 8 ranionych. Po o trzym a­
niu tej wiadomości w ładzę sowieckie 
w ysła ły  na miejsce w ypadku kononier- 
kę z oddziałem piechoty. (PAT.)

Kanclerz Muller zdrowszy.
B e r l i n .  Stan zdrow ia kanclerza 

Mullera uległ dalszej popraw ie. Lekarze 
spodziewają się, że kanclerz będzie 
mógł w  przyszłym  tygodniu opuścić 
klinikę i udać się na dalszą kurację do 
Bad-M ergentheim . (PAT.)

 _______

W ierzenia, gusła  i zabobony 
ludowe.

W  daw niejszych czasach, kiedy to 
roiło się od czarow nic, czarow ników , 
czarnoksiężników, bezwzględnie dla 
tych „piekielników niezbędnym  śro • 
kiem dla różnych praktyk  było zdoby­
cie konsekrow anej hostji, k tó rą  nożami 
kłuli i uzyskaną stąd k rew  najstaran­
niej przechow yw ali, do najcięższych 
używ ając czarów . Podobno najczę­
ściej św iętość tę zdobyć mogli od ży­
dów, k tórym  ,,najłatw iej“(?) było 
dojść do jej posiadania. Na tern tle 
krąży po dzień dzisiejszy wiele opowie­
ści. — P atena  to jedyny środek do w y­
leczenia żółtaczki. Należy się w pa­
tenie przejrzeć po^ odmówieniu bezpo­
średnio po M szy św. dziewięciu „peł­
nych '1 pacierzy. O dgryw a ona także 
w ielką rolę w zw iązku z letargiem . 
Jak utrzym uje ludność, dusza osoby 
pozostającej w letargu („takiej, co się 
przeum iera") zwiedza zależnie od swej 
moralnej w artości jużto niebo, jużto 
piekło, i gdy się taka osoba przebudzi, 
może wiele opowiadać szczegółów, ży­
cia pozagrobow ego dotyczących. Nie 
jest to jednak z wielu w zględów  w ska­
zane, to  też księża takiej osobie dają 
się przejrzeć w  patenie, poczem pa­
mięć owych nadzw yczajnych przeżyć 
u rzeczonej jednostki zam iera. — Za­
m ykane ciborjum kryje tajemnicę na­
szej w iary, stąd jest to najważniejszą 
część ołtarza. Dowodem tej w ażno­
ści jest nawet kluczyk od ciborjum, bo 
gdy się nim nakreśli k rzyżyk na k a r­
teczce i tę  w łoży do ust. w yleczyć m o­

Lotnicy niemieccy w Polsce.
W a r s z a w a .  W  poniedziałek w  

południe przybyło  do W arszaw y  6 lot­
ników niemieckich na 6 samolotach. 
Lotnicy niem ieccy odlecieli o godzinie 
12.54 do Poznania.

żna „żabę11, uform owaną pod językiem. 
Podobną karteczkę wkładano pod ję­
zyk zm arłym , o których istniało prze­
konanie, iż .po  pogrzebie staną się 
strzygoniam i. dręczącym i pogrążonych 
w e śnie. — Na pasek, którym  się ka­
płan do Mszy św. opasuje, można zła- 

-pać przylegającą ludzi śpiących m arę, 
a ta  w tedy rozleje się w maź. — Ka­
żdy „porządny11 baca powinien _ dojść 
do posiadania stuły kapłańskiej na 
stałe. P rzez  nią to przegania pow ie­
rzone sobie owce, gdy je po raz p ierw ­
szy na wiosnę zapędza do koszaru, a 
dzięki temu trzoda będzie bezpieczna 
od wilków. Co praw da, baca ma jesz­
cze inne sposoby, chroniące przed wil­
kami owce. Kupuje on we wilję u ro­
czystości św. Mikołaja 7 obrazków  z 
w izerunkiem  tegoż świętego, nazajutrz 
daje je na odpuście poświęcić, sześć 
rozdaje żebrakom, a siódmy sobie za­
trzym uje i codziennie odm aw ia po 7 
pacierzy do tego świętego, jako potęż­
nego opiekuna owiec. Poza tern nosi 
przy  sobie w e flaszeczce lub w  szm at­
ce sm ar od dzwonów, zabrany z 7 ko­
ściołów. Gdy te trzy  posiądzie środki, 
może sobie kpić z wilków. Naw et naj­
głodniejsza bestja będzie okrążać s ta ­
do i bezsilnie w yć z wściekłości i gło­
du, a nie ośmieli się tknąć ani jednej 
sztuki. — N aw et pozostałe w ampułce 
po M szy św. wino jest znakomitym  
środkiem  na w szelkie „m orzyska" i in­
ne boleści w ew nętrzne. (W ym ienio­
nych dotychczas przedm iotów — prócz 
hostji — dostarcza zainteresow anym  
za dobrą zapłata  lub sutv poczęstunek

Przedłużenie zasiłków dla bezrobot­
nych.

W a r s z a w a .  M inister P racy  
i Opieki społecznej przedłużył dla tych 
bezrobotnych robotników, k tó rzy  do 
dnia 30 w rześnia 1929 r. w łącznie w y ­
czerpali lub w yczerp ią  zasiłki z Fun­
duszu Bezrobocia w  ciągu całego okre­
su, do 17 tygodni na terenach w oje­
w ództw a śląskiego z w yjątkiem  Ślą­
ska Cieszyńskiego. (PAT.)

Gdańsk siedliskiem nacjonalizmu 
niemieckiego.

G d a ń s k .  O dbyły  się tu z inicja­
ty w y  nacjonalistycznych niemieckich 
organizacyj m anifestacje przeciw ko 
trak tatow i w ersalskiem u. Poseł na­
cjonalistyczny niemiecki do sejmu 
gdańskiego, Schutz, w ygłosił krótkie 
przem ówienie, k tóre zakończył słow a­
m i: Nigdy nie zaniecham y walki o po­
nowne złączenie Gdańska z R zeszą 
niemiecką.

N astępny mówca, jeden z pastorów  
gdańskich, bronił b. cesarza W ilhelma 
przed zarzutem  odpowiedzialności za 
w ybuch wojny. W końcu przem aw iał 
poseł nacjonalistyczny do sejmu gdań­
skiego, Steckm ann, k tó ry  podkreślił w  
swem  przem ówieniu, że dla Niemiec 
obecne stosunki niemożliwe są do 
utrzym ania. Niemcy nigdy ich nie 
uznają.

M anifestacje nacjonalistyczne nie 
zdołały zgrom adzić w iększej ilości 
uczestników  pomimo głośnej zapow ie­
dzi o rozm aitych zabaw ach i tańcach, 
połączonych z manifestacjami.. (PAT.)

Sprawy gospodarcze
Przem ysł maszyn rolniczych

Ruch m aszynam i rolniczemi w  m ie­
siącu lipcu .jako sezonow ym  znacznie 
się ożyw ił w  stosunku do m iesięcy 
przedsezonow ych. Jednak w poró­
w naniu z tym że m iesiącem  z r. ub. 
w ykazuje on znacznie mniejsze obro­
ty. Po  za przyjętem i w cześniej zam ó­
wieniam i przedsezonowem i, nowe za­
m ówienia napływ ają w  zakresie mini­
malnym. P okrycia  i regulacje w  dal­
szym  ciągu nie są punktualne . Fabryki 
posiadając duży zapas gotowych m a­
szyn utrzym ują produkcję jak i w  mie-

kościelny, samowolnie bowiem  zabra­
ne tracą  połowę mocy).

Istnieje szereg w ierzeń związanych’ 
z pewnemi świętam i i uroczystościam i 
dorocznemi. W spomnę o uroczysto­
ści Bożego Ciała, gdyż odnośne w ie­
rzenia i praktyki są gdzieindziej mało 
lub wcale nieznane. W  G ryw ałdzie 
istnieje zwyczaj, że kościelny pisze na 
kartkach początki czterech ewangelij 
śpiew ane przy  czterech ołtarzach w 
czasie procesji, lub stara  się, by je ktoś 
przepisał. Kartki te kładzie się na od­
powiednie ołtarze pod obrusem  w tem  
miejscu, gdzie celebrans um ieszcza 
m onstrancję. Po procesji kartki te za­
nosi połowy gminny na 4 kopce gra­
niczne wsi jako cudowną ochronę gmi­
ny przed m orow ą zarazą, gradem , sza­
rańczą i w szelką „narem nicą.11 Nie­
gdyś jako uczeń szkółki wiejskiej, 
wcale ładnie piszący, przez dw a lata 
w yręczałem  niebiegłego w piśmie ko­
ścielnego Jana Kolka w  przepisyw aniu 
ewangelji. Czy dziś jeszcze ten zw y­
czaj istnieje, nie wiem. Po  błogosła­
w ieństw ie przy czw artym  ołtarzu lud 
łamie gałęzie, którem i owe ołtarze są 
umajone, a kob iety ’zatykają ją w e lnie 
lub w  konopiach, by  je uchronić od 
„przyrażenia" i gradu. Na ołtarzach 
zaw iesza się wianki rozchodniku, sku­
tecznego ziela na różne choroby, po 
okadzeniu bowiem  niem każda dolegli­
wość „rozejść się" musi (stąd ponoś 
jego nazw a).

Osobną grupę stanow ią w ierzenia i 
gusła pozostające w  związku ze zm ar­
łymi. Tu należy pogrzebow y całun, 
którym  zwykli w  niektórych kościo­
łach okryw ać w czasie Mszy św. ża­

Nacjonallści austriaccy działają.
W i e d e ń .  W  ciągu niedzieli p rzy ­

szło na licznych stacjach kolei zachod­
niej do sta rć  m iędzy H eim w ehrą 
a Schutzbundem . S tarcia  te, na szczę­
ście, obeszły się bez ofiar. Policja 
przyw róciła  spokój. (PAT.)

W i e d e ń .  Donoszą z Linzu, że 
pod adresem  ks. S tarenberga  przew od­
niczącego H eim w ehry Austrji Górnej 
nadeszło 5 skrzyń  z amunicją i ry n ­
sztunkiem  wojskowym . Policja poło­
żyła aresz t na owe skrzynie. (PAT.)

Spisek na życie szacha perskiego.
P a r y ż .  „Chicago Tribune" donosi 

z Teheranu, że policja tam tejsza a re ­
sztow ała kilka osób, podejrzanych 
o udział w  spisku przeciw ko królowi. 
W  liczbie aresztow anych znajdują się 
b ra t szacha ks. N osrat D aw ley oraz 
m inister finansów. — Oskarżeni s ta ­
wieni będą przed sądem  wojennym.

Trzęsienie ziemi.
N o w y  J o r k .  W  wielu punktach 

Buffalo i szeregu m iast okolicznych 
dało się odczuć w strząśnienie, k tóra 
trw ało  mniejwięcej 30 sekund. W a 
w szystkich tych  m iejscow ościach sze­
reg  budynków  zachw iał się w  funda­
m entach, setki kominów zostało zbu­
rzonych i w iele ścian domów zaryso ­
w ało się.

W ym yślona przez uczonego an­
gielskiego G oddarda rakieta, która, 
raz w ystrzelona, m iała dotrzeć aż na 
księżyca, eksplodow ała w  wysokości 
1000 m ętrów , spraw iając w szystkim  
zaw ód haniebny.

siącu poprzednim t. j. w  ram ach nieco 
zmniejszonych.

Budżet państwowy Litwy.
Budżet państw ow y L itw y  na rok 

gospodarczy 1930 w ynieść ma ogółem 
265 miljonów litów t. j. około 26,5 mi- 
Ijonów dolarów.

Porów naw cze liczby budżetów  Li­
tw y  w latach przeszłych by ły  następu­
jące: najm niejszy bilans w  r. 1926 opie­
w ał na około 230 miljonów litów, naj­
w yższy  — w  r. 1928 r. — około 280 
miljonów litów.

Kuouicie u naszych inserentów!
łobnej białą, niem alow aną trum nę, zło- 
żoną na katafalku. Całunem tym  na­
kryw ają epileptyków w czasie ataku* 
a rów nież ludzi zapadłych na wściekli­
znę w  chwili napadu szału. — W  razie 
boleści będących z otrucia podaje sie 
chorem u garnuszek m leka koziego na 
łopatce, k tó rą  ksiądz rzuca ziemię na 
trum nę.

Niektóre z opisanych' w ierzeń i prak­
tyk w yszły  z użycia z powodu zmia­
ny stosunków, lecz tradycja  ich p rze­
chowuje się w  opowieściach starycK 
osób. Np. dzisiejszy baca nie obaw ia 
się wilków; bo te od kilkudziesięciu lat 
w yginęły; w ym arli czarow nicy i cza­
row nice; strzygoniam i już jakoś p rze­
stali się ludzie rodzić. W szelako ist­
nieje wiele starodaw nych wierzeń* 
praktykow anych w dalszym  ciągu za­
bobonów i guseł. Ustępują i one zwol­
na pod w pływ em  słów  z am bony pły­
nących i nauki szkolnej. P rzysp ie­
szyć ich wytępienie można i trzeba, 
nic bowiem  nie przem aw ia za ich dal- 
szem tolerow aniem , owszem  obniżają 
one zasady czystej w iary  i są czynni­
kami dosłownego obskurantyzmu* 
Chcąc je jednak skutecznie zwalczać, 
musi się o nich wiedzieć, co m ezaw - 
sze jest rzeczą łatw ą. O ile jednak' 
w alka z zabobonam i i guślarstw em  
jest chwalebną — jako rozpraszanie 
ciemności — tępienie wielu pięknycK 
obrzędów i zw yczajów  ludowych (np. 
sobótka, zim owe „cąbiy", zabaw y do­
żynkow e i t. d.), ośmieszanie strojów  
ludowych i t. d. jest narodow ym  grze-1 
chem. Um iarkowanie i rozsądek w in­
ne tu mieć zastosow anie.



SPORT.
Zawody sportowe S .M . P. Śląsk — 

S. M. P. Poznań.
W dniach od 15 do 18 sierpnia br. odbędą sie 

w Poznaniu zawody lekkoatletyczne, złożone z bie­
sów  płaslącb od 100 mtr. do 800 mtr. oraz 1 ) 4 .  3 
i 5 km. — Skoki: wdał, i wzwyż. Rzuty: kulą i dy­
skiem, oraz sztafeta olimpijska.

Tabela ligowa.

Itła
Po niedzielnych rozgrywkach 
wygląd następujący:

tabela ligi przy-

Nazwa klubu Ilość gier Punktów St. bram
1. W isła 14 19 41:30
2. W arta 14 18 36:23
3. Ł. K. S. 14 17 25:22
4. Czarni 13 16 43:29
S. Garbarnia 13 15 33:29
6. Cracoyia 12 13 23:18
7. Legia 13 13 21:19
S. Turyści 14 12 21:35
9. Ruch 13 U 19:28

JO. W arszawianka 13 10 21:26
11. 1. F. C. 14 10 15:26
12. Pogoń 12 9 24:36
13. Polonia 13 9 23:35

Tabela mistrzostw klasy A.
W niedziele zakończone zostały rozgryw ki pił­

karskie o m istrzostwo Górnego Śląska klasy „A", 
w poszczególnych grupach. Pozostanie jeszcze do 
rozegrania kilka meczów, które nie odbyły sie w 
drugiej serii wskutek niepogody.

Po niedzielnych rozgryw kach piłkarskich tabela 
klasy „A" przedstawia sie następująco:

Okręg katowicki.
Nazwa klubu Ilość gier Punktów St. bram

f. KS. 06 Katowice 15 24 54:19
2. KS. Dąb 15 19 30:13
3. KS. Pogoń 15 17 35:30
4. KS. Kolejowy 15 17 38:30
5. KS. 06 Mysłowice 15 15 17:26
6. KS. Naprzód 16 14 25:43
T. KS. Diana 13 12 32:26
8. KS. Policyjny 16 11 26:26
9. KS. Roźdsień 16 S 21:23

V Okręg król-huckl.
I Nazwa klubu Ilość gier Punktów St. b u m

1. KS. Naprzód 16 29 64:14
2. KS. Amatorski 14 18 32:20
3. KS. Śląsk 16 16 37:28
4. KS. 07 Siemianowice 15 15 37:34
5. KS. Orzeł 14 14 25:34
6. KS. Kresy ’ 15 13 41:55
7. KS. Pogoń V ' 15 11 23:41
8. KS. Iskra ; 15 9 26:43
9. KS. Zjedn. P. S. ?  14 9 20:39

W yścigi m otocyklowe o Grand Prlx 
*• i M istrzostwo Polski.

W związku ze stałym  wzrostem  ilości kursu­
jących motocykli, rozwija się w Polsce z roku na 
rok i sport m otocyklowy. W całym kraju po­
wstają stowarzyszenia m otocyklistów, które z ener­
gią biorą sie do pracy sportowej, organizując licz­
ne ra id y ' i wyścigi.

W szystkie te stowarzyszenia zrzeszone są w 
Polskim Związku Motocyklowym, który  jest człon­
kiem Federation Internationale des Clubs Motocy- 
klistes w Londynie. Ponieważ każdorazowo Za­
rząd Polskiego Związku Motocyklowego spoczywa 
v  rękach nuajwiększego z pośród polskich Klubów 
notocyklowych, przeto obecnie znajduje się on w 
Katowicach jako siedzibie najpotężniejszego w da- 
iei chwili Klubu, którym jest Śląski Klub Moto­
cyklowy.

Klub ten, zajmuje naczelne stanowisko w pol­
skim sporcie motocyklowym, podjął się zorganizo­
wania wielkich wyścigów międzynarodowych o 
Grand Prix i Mistrzostwo Polski na szosie na rok 
1929. Zawody te, które przewidziane zostały w 
międzynarodowym kalendarzu sportowym F. I. C. M. 
na dzień 1 września, rozegrane zostaną na 
czworokącie szos w pobliżu Katowic.

Tor wyścigów, przechodzący przez miejscowo­
ści Murcki, Kosztowy, Mysłowice i Giszowiec, po­
siada szereg prostych, pozwalających na wycią­
ganie zawrotnych szybkości, oraz kilka trudnych, 
ostrych zakrętów , wymagających ogromnej w pra­
wy ze strony jeźdźców, tak iż całkowicie się na­
dają na przeprowadzenie zawodów. Długość Je­
dnego okrążenia wynosi 27,4 kim.

D y r e k c ja  P o c z t  I T e l e g r a f ó w  w  K a ­
to w ic a c h  rozpisuje w najbliższym numerze 
.M onitora Polskiego"

Konkurs
na wykonanie około

30000 egzemplarzy urzędowego 
Spisu abonentów telefonicznych
okręgu Dyrekcji P. i Tel. w Katowicach, Kra­
kowie i sieci lelefonów Zagłębia Dąbrow skego 
Polskiej Akcyjnej Spółki Telefonicznej o ciem 
się niniejszem powiadamia.

I K a r m e l k i
j  w wielkim wyborze poleca L

i  Fabryka A. Piasecki S. A,
i  Kraków. 9
(j  Przy zakupnie prosimy zwracac baczna D
^  uwagę na firmę naszą. A

Sprzedał mieszkania
Sąd okręgow y w arszaw ski rozpa­

try w ał ciekaw ą spraw ę, k tóra w zbu­
dziła pow szechne zainteresow anie ze 
względu na niezm iernie aktulane tło 
procesu.

Niejaki pan Gustaw  L. przez długie 
m iesiące szukał m ieszkania, ale w  
zw iązku z w ygórow anem i cenami, ja­
kie płacić trzeba  w  charak terze od­
stępnego, musiał zrezygnow ać ze zdo­
bycia m ieszkania w  zw ykły  sposób. 
Postanow ił w tedy  spróbow ać szczę­
ścia na drodze przestępstw a. P an  L. 
zgodził się zapłacić 8500 jA  odstępnego 
za dw a pokoje, ale nie gotówką, tylko 
czekiem  na P . K. O. Sporządzono 
um owę i pan L'. niezw łocznie w prow a­
dził się do nowego lokalu. O kazało się 
jednak nazajutrz, iż czek, w ystaw iony 
przez pana L. na P. K. O. niema po­
krycia. W ystaw ca przyznał się od- 
razu  do podstępu i najspokojnie w

Z Bytomskiego.
Położenie gospodarcze na Śląsku 

Opolskim nie jest pomyślne. Fabryki 
w dalszym  ciągu dokonywują redukcyj 
robotników. W  zw iązku z tern odbyły 
się m asow e w iece robotników, na k tó­
rych  uchwalono zw rócić się przez 
zw iązki zaw odow e do rządu R zeszy z 
żądaniem  natychm iastow ego zaw arcia 
trak ta tu  handlowego z Polską, albo­
wiem  w skutek braku tego trak tatu  
k ryzys postępuje w  dalszym  ciągu.

•
W edług urzędow ej sta tystyki nie­

mieckiej w  ciągu 6 m iesięcy w  gór­
nictw ie na Śląsku Opolskim poniosło 
śm ierć w skutek nieszczęśliw ych w y ­
padków 70 osób, rannych było 782.

• *

Nie po ludzku trak tow ano górnika 
P aw ła  W . Pracując na kopalni „Beu- 
then“, uległ nieszczęśliw em u w ypad­
kowi. P rzew ieziony  do szpitala, został 
przez lekarza niem ieckiego natych­
m iast, po pow ierzchow nem  zbadaniu, 
w ysłany  do domu. Poniew aż rana 
w skutek złego opatrunku zaczęła sil­
nie krw aw ić, rodzina przew iozła go 
nad ranem  do szpitala, gdzie niebaw em  
zmarł.

Z Zabrskiego.
W  godzinach południowych bez­

czelni złodzieje w łam ali się do m iesz­
kania pew nego nauczyciela p rzy  ulicy 
W iktorji. Nie znaleźli żadnych pie­
niędzy, w obec tego ze złości rozbili 
mu biurko i szafę. D otychczas nie 
zdołano ująć nieproszonych gości.

Do w yścigów dopuszczone są wszystkie katego­
rie motocykli, to znaczy m aszyny o pojemności cy­
lindrów 175, 250, 350, 500 i ponad 500 ccm. Dy­
stans wyścigów dla dwuch pierwszych kategorii 
9 okrążeń toru, czyli 246,6 kim. a dla pozostałych 
U okrążeń czyli 301, 4 kim. W yścig roipocznie *ię 
o godz. 13.30 startem  z miejsca przy zatrzym a­
nych silnikach.

Podczas zawodów pobijane będą polskie rekor-

Usuwa radykalnie

PRZEPUKLINĘ
najzautarzalszą, najniebezpieczniejszą u Pań, 
Panów i dzieci (nawet tam, gdzie różne sy­
stemy bandaży i operacja nie pomogły) po 
osobistem jawieniu się bandażami nowego, 
opatentowanego wynalazku swego i prof. 
Raakal’a.

M. Tilleman
specjalista i wynalazca opatentowanych ban­

daży.
• Kraków, ul. Sslak  39.

Oddział w WARSZAWIE, H ortensjaó.
Tel. 405-29.

Uwaga I Przyjmuje w Warszawie osobiście 
tylko we wtorki, środy i czwartki od 1-6. 

Ż ąd ąc  prospektów darm o.

iest przestępstwem.
świecie oświadczył, iż nie ma zamiaru 
płacić odstępnego i że z lokalu się nie 
w yprow adzi.

Spraw a znalazła się w sądzie. Ad­
m inistrator domu wniósł przeciw ko pa­
nu L. skargę o oszustwo. Sąd grodzki 
uznał, iż oskarżony popełnił oszustwo, 
skazał go na 6 m iesięcy w ięzienia i 
zasądził na rzecz adm inistratora domu 
8500 zł z procentami.

Skazany odw ołał się do sądu okrę­
gowego, gdzie spraw a przybra ła  zgoła 
nieprzew idziany obrót. O brońca ska­
zanego adw. Hofm okl-Ostrow ski bro­
nił tezy, iż um owa o sprzedaż m iesz­
kania by ła  niem oralna, sprzeczna z 
obowiązującym  praw em  i dlatego nie 
może korzystać  z ochrony praw nej.

Sąd okręgow y podzielił stanow isko 
obrony i oskarżonego uniewinnił, od­
dalając jednocześnie pow ództw o cy­
wilne.

Z Gliwickiego.
Z kasy  kam eralnej w  Rachowicach 

skradziono po w łam aniu się pow ażną 
kw otę pieniężną. Z zam kniętej kasy  
ogniotrw ałej nieznani złodzieje zabrali 
25.385 m arek gotówki i 211 m arek w
znaczkach ubezpieczeniowych.

*

Pom im o starań  ze strony  w ładz, 
liczba bezrobotnych w  Gliwicach nie 
maleje. Zaw sze poszukujących pracę 
jest więcej ponad trzy  tysiące. O bec­
nie jest 3045 bezrobotnych. Z tej licz­
by  przypada na bezrobotnych hutni­
ków 952. Św iadczy to o ciężkiem po­
łożeniu przem ysłu hutniczego w  Gliwi­
cach.

Z Kluczborskiego.
W  Kunowie zdarzył się straszny  

w ypadek, którego ofiarą padł 4-letni 
syn gospodarza Dzierżona. Syn go­
spodarza i jego kolega bawili się w 
stodole zapałkami. Palące  się zapałki 
rzucali do słomy. Z tego powodu w y­
buchł pożar. Ogień ogarnął w krótce 
całą stodołę. Podczas gdy kolega 
uciekł, syn gospodarza ukrył się w  sło­
mie, gdzie zginął w  płomieniach. Ogień 
ugaszono, ale pomoc dla chłopca 
p rzybyła  za poźno.m

Znaczną szkodę ponieśli chałupnicy 
Glinka i Dudek z Utraty. W  dom o­
stw ie w ybuchł pożar i w krótce rozsze­
rzy ł się na w szystk ie zabudowania. 
P as tw ą  płomieni padły zbiory tego­
roczne, bydło i narzędzia rolnicze. 
Szkoda chałupników jest bardzo dotkli­
w a, poniew aż nie są zabezpieczeni.

dy szośowe na dystansach 50, 100 i 200 kim. o ra j 
w czasach I, 2 i 3 godzin. Kierowca, który osią­
gnie najlepszy czas dnia, otrzym a nagrodę „Grand 
Prix  Polski" ofiarowaną przez Pana Prezydenta 
Rzeczypospolite) co najlepiej podkreśla powagę i 
znaczenie zawodów. Zwycięzcy w poszczególnych 
kategoriach otrzym ają również cenne nagrody.

Ponadto kierowcy, posiadający licencję Polskie­
go Związku Motocyklowego, którzy zajmą najlepsze

miejsca w kategoriach, otrzym aj*" fafu ły  M Strzów 
Polski dla danej kategorii.

Zgłoszenia do wyścigów przyjmuje sekretariat 
Śląskiego Klubu Mitocyklowego, Katowice ul. Drzy­
mały 1. W pisowe wynosi 30 zł. Termin zgłoszeń 
upływa 20 sierpnia o godz. 18.

Zainteresowanie wyścigiem jest bardzo duże. 
Na starcie obok najlepszych jeźdźców polskich sta ­
ną z pewnością motocykliści z Niemiec, Austrji, 
Czechosłowacji, a nawet z Anglii, Belgii, Francji i 
Włoch. Przew idyw any jest bardzo liczny zjazd na 
wyścigi zarówno z całej Polski, Jak i zagranicy- 
Przypuszczatnie przybędzie na zawody około 100 
tys. widzów. W szystko więc każe wnosić, ie  za­
wody o Grand Prix Polski będą jedną z najw spa­
nialszych imprez sportowych, nietylko w Polsce, 
lecz i w całej Europie.

Program radiowy.
Środa, 14 sierpnia.

Katowice, fala 408,7 m .: 16.00 Wiadomości go­
spodarcze — 16.20 P ły ty  gramofonowe — 17.00 
W ykład języka polskiego — 17.25 Odczyt o po­
czątkach polskiej siły morskiej — 17.50 W iado­
mości z w ystaw y — 18.00 Koncert z W arsza­
w y — 19.00 Rozmaitości — 10.20 Słuchowisko
dla gospodyń śląskich — 19.45 Sport — 20.00 
Odczyt z Krakowa — 20-30 Koncert kameralny 
z W arszaw y — 21.30 Słuchowisko z Poznania —- 
22.15 Komunikaty —• 23.00 Skrzynka pocztowa 
po francusku.

W arszaw a, fala 1-395 m.: 11.56 Sygnał czasu, hej­
nał — 12.05 P ły ty  gramofonowe — 16.30 P ły ty  
gramofonowe — 17.15 Felieton, uzdrowiskowy — 
18.00 Koncert mandolinistów — 20.05 Odczyt z
Krakowa — 20.30 Koncert solistów — 22.45 Mu­
zyka taneczna.

Kraków, fala -314,1 m.; 16.30 P ły ty  gramowonowe
— 17.25 Odczyt: L iteratura rumuńska — 19.00 
Rozmaitości — 20.00 Hejnał — 22.45 Muzyka ta ­
neczna.

Poznań, fala 336,3 m .: 12.20 Radiografia — 12.50
Wiadomości z w ystaw y — 13.00 Sygnał czasu, 
hejnał — 14.00 Giełda — 17.20 Słuchowisko dla 
dzieci — 17.50 Wiadomości z w ystaw y — 1J.8P 
Koncert — 18.55 Nadprogram —. 19.30 Odczyt: 
Życie artystyczne w Wielkopolsce - -  20.30 Mu­
zyka wojskowa — 31.30 Słuchowisko ~  23.00 
Muzyka taneczna.

W rocław, fala 321,2 m. 16.00 Spraw y kobiece —
16.30 Koncert — 18.30 Odczyt o muzyce — 19.50 
Spraw y spółeczne — 20.15 Radjokabaret.

Berlin, fala 475,4 m:. 14.00 P ły ty  gramofonowe —
15.30 Spraw y kobiece — 17.30 Muzyka — 18.30 
Odczyt: Wielkie dzieła ludzkości — 20.00 Spra­
w y spółczesne — 20.30 O peretka: „Lysi stra tę"
— Następnie muzyka taneczna.

Wiedeń, fala 519,9 m.: 11.00 Muzyka — 17.45 P ro ­
gram dla dzieci — 18.15 Koncert — 20.00 Arje 
operowe.

Loteria Państwowa.
C zw arta  klasa — 1 dzień ciągnienia.

(Główniejsze w ygrane.)
80.000 zł w ygra ł nr. 50717.
40.000 zł — 47763.
5000 zł — 135299.
2000 zł — 12938.
Po 1000 zł —  42550 77070 121647.
P  800 zł — 56966 67286 77816 99709 

109383 132115 171134.
Po 600 zł — 10058 13636 28498 47426 

62745 72142 85585 91280 143950 156517 
157702 166562 181315.

Po 500 zł — 7327 8724 10194 17916 
27640 33341 45512 47575 57663 58719 
77534 92083 102556 116556 118808 
120799 127196 132199 134737 136395 
141779 143760 144028 144523 149357 
152599 164418 164640 171322 183971.

Nakładem i czcionkami firmy .Katolik", spółkę wy­
dawnicza z ogr. odp. w Bytomiu, śląsk Opolski. — 
Za redakcle odpowiedzialny: Pranclszek Godula 

w Król Hucie.

T w a rd g  s to ło w y
codziennie świeży, słodki, najlepiej wyrobiony 
do s m a r o w a n ia  c h l e b a  i do 

p l a c k ó w ,  również
Ser tylżycki gat. I. A 1 I. 

Ser Umburskl (chudy) mtr Twaróg beczkowy
dostarcza hurtownie i detalicznie koleją i pocztą

Mleczarnia Dwór Szwajcarski
Bydgoizct, lachowskiego 25/27. 

OQOQOO O O O O OOOOOO

SerD
pierwszorzędny żółty towar po cenie zł 40.00 za 

centnar ma stale do oddania

Ernst Muller, Mleczarnia
G ą s k i ,  poci. Tarchanie, pow. Inowrocław.

AOOOOOOOOOOCOOOOOO

Usuwa radykalnie

PRZEPUKLINĘ
najzastarzalsza, najniebezpieczniejszą u Pań, 
Panów i dzieci (nawet tam, gdzie różne sy­
stemy bandaży i operacja nie pomogły) po 
osobistem jawieniu się bandażami nowego, 
opatentowanego wynalazku swego i prof. 
R u k s l ’s .

M. Tilleman
specjalista i wynalazca opatentowanych ban­

daży.
• Kraków, ul. Sslak  39.

Oddział w WARSZAWIE, Hortensja 3.
Tel. 405-29.

U w aga ! Przyjmuje w Warszawie osobiście 
Iko we wtorki, środy i czwartki od 1-6.ty!

Ż ąd ąc  prospektów darm o.

C Z Y T E L N I C Y
P rz y  zakupnie to w arów  
powołujcie sie na ogło­
szenia w aszei gazecie

1929 r. 1929 r.
r

J
doSezony letnie od 1 maja 

31 października.
Kąpiele siarczano-słone i mu­
łowe, wodolecznictwo, leczenie 
elektrycznością, leczenie świa­

tłem, kąpiele słoneczne. 
D o j a z d :  

ostatnia stacja kolejowa K i e l c e ,  
skąd autobusami do zakładu.

Jąkanie
Seplenienie, nosow anie, bełkotanie etc, leczy 

w  4 tygodniach

j. Bochertski, Poznań
ul. Dąbrowskiego.36, 11,

| Ze Śląska Opolskiego |


